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bitw y  
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Stalingrad

PRZED  6-M A  L A T Y  — M  
L IST O P A D A  1942 R. RO Z­
PO CZĘŁA S IĘ  POD S T A ­
LIN G R A D E M  W IE Ł K A  ©- 
F E N SY W  A A R M II R A D Z I*  
CK1EJ, K T Ó R A  Z A D E C Y ­
D O W A ŁA O Ł O S IC H  W O l  
N Y . N A  ZD JĘC IAC H  
F R A G M E N T Y  W A L K  N A  
U LICACH  ST A L IN G R A D U

21 miliardów zł więcej
WARSZAW A (PAP). W czoraj odbyło się posiedzenie Sejm u U- 

stawodawczego. Ze spraw  zn a jdu jących  się na  porządku dziennym , 
najw ażniejsze są:
1. R atyfikacja  um ow y o delim itac ji granicy m iędzy Polską i Zw. 

Socj. Rep. Radź.
■> u chw alen ie  dodatkow ych k redy tów  budżetow ych.

Po załatw ieniu  zm ian składu oso­
bowego n iektórych kom isji Stałych 
Sejmu, przystąpiono do spraw ozda­
nia komisji sp raw  zagranicznych o 
rządowym projekcie ustaw y ra ty fi­
kującej um ow ę m iędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim  z dnia 8 lip - 
ca 1948 r. o stosunkach praw nych  
na polsko -  radzieckiej granicy  p ań ­
stwowej. R eferow ana um ow a jest 
aktem  końcowym , zam ykającym  
wszelkie prace zw iązane z deiim ita- 
cją granicy. W dniu 8 lipca 
1948.r. przedstaw iciele, ob.u .strpn pod 
pisali tę  um owę, k tó ra  w ejdzie w  ży 
cie w chwili jej ra ty fikacji. Umowa 
precyzuje pojęcie gran icy  i określa . 
ogólne zasady przebiegu linii granicz 
nej. j

Projekt ustaw y został przez Sejm  |
jednomyślnie uchw alony.

. .......- --------------------

13 b ry g a d a  »SP«
/ B O S i c z ę d z i l o

49 m il io n ó w  zt
SZCZECIN (PAP). 15 brygada 

„Służby Polsce**, p racu jąca  w  okre 
sie trw an ia  trzech tu rnusów  „SP" 
w Szczecinie przy odbudow ie znisz­
czonego w czasie w ojny p o rtu  na 
Odrze, zaoszczędziła państw u 19.176 
tys. zł. Ś rednia w ydajność pracy ju 
naków wynosiła 153 pfoc. ponad 
przewidzianą norm ę.

W następnym  punkcie porządku 
dziennego spraw ozdanie kom isji
skarbow o -  budżetow ej o rządow ym  
projekcie ustaw y o dodatkow ych kre 
dytach  do budżetu  na  okres od 1 
stycznia do 31 g rudn ia  1948 r., zło­
żył poseł M itura (SL).

K redyty  te  w ynoszące łącznie 
50.290.303.000 zł znajdu ją  pokrycie w 
przew idzianej nadw yżce budżetow ej 
oraz w e w płatach  przem ysłu  państw o 
wego.

W iększość k redytów  dodatkow ych, 
podkreślą poseł M itura, przeznaczo­
na jes t na w ydatki, dotyczące po­

ł^ e ł s ł ś u
n ie  w e ź m ie  eselzialsi

k o n fe re n c ji  UNESCO
WARSZAW A (PAP). Min. Modze­

lew ski w ystosow ał do przew odniczą­
cego 3-ei sesji UNESCO pismo, w 
k tó rym  stw ierdza, że Polska nie 
weźm ie udziału w  pracach konferen  
cji, zw oianej do B ejru tu . Rząd pol­
ski uważa za niedopuszczalne zwoiy 
w anie konferencji w  k ra ju  p row a­
dzącym  w ojnę. P rzez w ybieranie  
k ra ju , k tó ry  gw ałci decyzje ONZ, 
UNESCO przeciw staw ia się w łasnym  
zasadom  u trzym an ia  pokoju i bez­
pieczeństw a.

trzeb. w ynikających z pom yślnej 
kon iunktury , szybkiego rozw oju ży ­
cia gospodarczego, k tó rych  część mia 
ła być zospokojona dopiero w  roku  
przyszłym  Ogółem w ydatki na  czło­
w ieka zwiększone będą o 21,6 m iliar 
da zł. na cele gospodarcze — 19,3 
m iliarda i w ydatk i adm in istracy jne  
— o 9,2 m iliarda  zł.

Pos. M itu ra  porów nuje naszą rze­
czywistość ze stosunkam i p anu jący ­
mi w k ra jach  t. zw. „dem okracji za 
chodniej". W St. Zjednoczonych licz 
ba bezrobotnych sięga oficjaln ie 2 
m ilionów, a faktycznie ,6  milionów. 
W ydatki na zbrojenia przekraczają  
30 proc. budżetu. We Włoszech licz­
ba  bezrobotnych w ynosi 3 miliony, 
a zadłużenie państw ow e sięga astro  
nom icznej cyfry 2.500 m iliardów  li­
ró w . Porów  tego $tąnu rzeczy 
z szybkim  rozw ojem  życia gospodar 
czego w Polsce, w ykazu je jasno, jak  
celowa jest polityka rządu ludowego.

W drugim  i trzecim  czytaniu Sejm 
zatw ierdził jednogłośnie rządow y pro 
jek t ustaw y.

N astępnie Izba uchw aliła ustaw ę 
o zm ianie organizacji i zakresie dzia 
łania U rzędów  L ikw idacyjnych i u- 
staw ę o zasiłkach d la n iektórych ka 
tegorii funkcjonariuszów  skarbo ­
wych. i

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W . B r y fa n ia  z a m ie r z a  w y p o w ie d z ie ć

angielsko-polski tsklad
z  s i e r n u t t i s s  f S 1 3 9  ir o h ea

LONDYN (API), Brytyjski pod­
sek re tarz  sianu w Foreign Office, 
C hristopber M aybew  ośw iadczył w 
Izbie Gmin, że W ielka B ry ian ia  za 
m ierzą w ypow iedzieć anglo-polski 
uk iad  z 25 sierpnia 1939 roku, po-

R o z c z a p o w a n le  a m b . D o u g la s a

A n e g / ic t )  m t » g «f di o ś ć
rncursip*. ej ntasrsStejsii&u/s6*śef

CZOŁOWY ODDZIAŁ
LONDYN <API>. A m basadora 

am erykańskiego w  Londynie L ew i­
sa Douglasa, spotkała niem iła n ie­
spodzianka, gdy przybył na o tw ar­

c ie  w ystaw y przem ysłow ej w Shef 
field. Pow itano go bowiem  okrzy 
kami* ..precz z am erykańsk im i 
bombowcami*'. -.precz z planem  
M arshalla '1, „chcemy pokoju", „ode 
słać Douglasa do A m eryki" Hp.

W czasie dem onstracji rozdaw ano

Z a trzy tygodnie odbędzie się 
kongres połączeniow y uwóch 
p a rtii robotniczych w Polsce. 

W całym k ra ju  odbyw ają się w ybo­
ry delegatów , k tórzy powezm ą u- 
chwały zjednoczenia ruchu robo tn i­
czego i w ybiorą w ładze nowej, jed 
nej i jednolitej partii.

W ustro ju  dem okracji ludow ej par 
tia tego typu co Zjednoczona P a rtia  
Klasy Robotniczej, odgryw a niezm ier 
nic doniosłą rolę. Nie będzie przesa 
da powiedzenie, że życie Państw a, a 
więc wszystkich jego obyw ateli, roz­
b ija  się w myśl k ierunków  i w ska­
że w ypracow anych przez partię.

Dlatego te nie jest rzeczą obojęt­
ną dla nikogo w  Polsce — bez wzglę 
du na to, czy jes t on członkiem  ( 
którejś oartii. czy też jest bezparty j 
nym — jak i będzie skład osobowy 
kongresu 'iowego, kto bę­
dzie delegatem , czym kierow ać się 
będą delegaci w sw ej pracy  kongre­
sowej. w jak im  stopniu rozum ieć 
oni będą linię rozw ojow ą życia n a ­
szego narodu i Państw a.

Wybory delegatów  na kongres od 
bywają się pod hasłem : „najlepsi z 
szeregów klasy robotniczej — dele­
gatami**. A kcja w yborcza n ie jest 
jeszcze zakończona, ale dotychczaso­
we sylw etki w ybranych delegatów  

już możność stw orzenia sobie

I poglądu, jak i będzie n as tró j i poziom 
kongresu, jak ie  idee przyśw iecać bę 

, dą jego pracom.
W projekcie s ta tu tu  Z jednoczonej. 

P artii czytam y, że celem  je j jes t zbu 
dow anie u stro ju  socjalistycznego, w 
którym  zniesiony zostanie w y z y sk 1 
człowieka przez człowieka. U stro i \ 
ten obejm ie w szystkich obyw a­
teli, a więc n ie pow inno być dla 
nikogo obojętne, jacy ludzie p row a­
dzić będą tę  budowę.

; Należyte uzbrojenie w ideologię, 
w wiedzę potrzebną do wzniesienia 
gm achu socjalizm u w Polsce, w nie­
ugiętą wolę realizacji wytyczonego 

i celu — te  właściwości pow inny m 
inn. cechow ać ludzi, obdarzonych ; 
godnością delegatów  na  zjednoczenio <

I wy kongres.
Nowa połączona p a rtia  prow adzić ; 

będzie cały naród polski na drodze, J 
k tórą chcemy kroczyć św iadom ie, * 
zdecydow anie, z w iarą, że ta  w łaśnie * 
droga jes t jedynie słuszną i p row a­
dzącą do zm iany obecnego ustro ju  
na ustró j lepszy i wyższy.

Przodującym  oddziałem  będzie 
zjednoczona P artia  K lasy R obotni­
czej. ale udział w m arszu weźmie 
cały naród.

I dlatego nie je s t obojętną rzeczą 
dla narodu, jacy  ludzie iść będą w 
m aszerujących na  przedzie szere­
gach.

R oczny gil ais
w y k o n a n y

WROCŁAW. Dzięki akcji wspói 
zaw odnictw a pracy, załoga PZZ 
N r 45 w e W rocław iu w ykonała  
przedterm inow o na dzień 15 bm. 
roczny p lan  przem iału  w  102 
proc, Do końca b r. m łyn dokona 
przem iału  ponad 2.000 ton zboża 
ponad pian.

SButąp i sgt&rts
;clla lu d n o ś c i  w ie js k ie j
1 ŁÓDŹ (PAP). W czw artym  k w a r­
t a l e  roku  bieżącego C en tra la  H andlo 
’wo Przem ysłu  Skórzanego oddała do 
dyspozycji C en tral Rolniczych spół­
dzielni „Sam opom oc C hłopska" m i­
lion p a r  butów  po cenie 5.000 zł za 
p arę  butów  roboczych na podw ójnej 
zelówce i ok. 15 tys. zł za bu ty  z 
cholewami. Sprzedano równ/ież o- 

. gółem ok. 400 tys. kg  skóry  tw ardej 
i ok. 80 tys. m tr. kw . skóry  m iękkiej.

ulotki, pro testu jące przeciw ko p la ­
now i M arshalla i aresztow aniu dzia 
łączy dem okratycznych w  S tanach 
Zjedli.

nieważ ówczesne zupełnie specyfice 
ne w arunki polityczne obecnie prze 
stały istnieć.

U kład — ja k  w iadom o — przew i 
dyw ał udzielenie przez obydw a k ra  
je w zajem nej pomocy w w ypadku 
zaatakow ania W. B rytanii przez fn 
ne  państw a europejskie. Załączony 
do układu  protokół stw ierdza, że 
„inne państw a eu ropejsk ie" ozna­
cza Niemcy.

M otyw ując zam ierzony k ro k  bry  
tyjskf podsekretarz stanu w spom ­
niał, że w zw iązku z  całkow itą 
zm ianą granicy £olsko-niem ieckiej 
z roku 1939, k tó ra to zm iana—zda­
niem M ayhew ą — nie otrzym ała 
„form alnej zgody W. B rytanii",

| układ anglo-polski z sierpnia 1939 
!traci swój sens..

300 tysięcy ą cukrai
w y p r o d u k o w a ł y  J u z  c l o k i o ś f o s l k i e  c u k r o w i t i e

ŚW IDNICA. Dolnośląski przem ysł 
cukrow niczy w ykonał już  50 proc. 
tegorocznego p lanu przerobn b u ra ­
ków cukrow ych p roduku jąc  ponad 
300 tys. q cukru. Przew idziana w 
planie kam panii norm a dobowa dla 
Z jednoczenia Dolnośląskiego prze­
kraczana jes t sta le  o 20 proc.: cu­
krow nie p rzerab ia ją  dziennic ponad 
100 tys. q buraków  zam iast planow a 
nych 82 tys.

Tegoroczny plan nrzefobu b u ra ­
ków  przew idyw ał w yprodukow anie 
660 tys. q cukru  z 4,5 m iliona q bu-

raków , co w porów naniu  z rokiem  
ubiegłym  stanow i w zrost o przeszło 
100 proc.

R ząd  fr a n c u sk i
sue y k  su £3 u 1 e  I9«»3 a  k  «  w
PARYŻ (PAP). A resztow ani w  po 

niedzialek dw aj Polacy — Szmu- 
igjęwski i E isner — zostali w ysiedlę 
ni z F rancjr. Szm uglew ski, b. ucze­
stnik brygady m iędzynarodow ej w  
Hiszpanii, był jednym  z o rganiza­
torów  ruch u  oporu w  obozie ośw ię 
cim skim . E isner jes t w ybitnym  dzia 
łączem  em igracy jnym  i publicystą.

Powszechny strajk
r o h o l i i ik ó t f  p o r to w y c h  w e  F r a n c j i

S Ł O W O

■ P O L S K I ETCL
* ; k

PARYŻ. — F rancusk i Związek 
Robotników  P erłow ych wezwał 
w szystkich swych członków do roz 
poczęcia w  dniu 22 bm. s tra jk u  
pow szechnego celem  poparciia żą­
dań  podw yżki płac w związku z.e 
w zrostem  kosztów u trzym ania.

M etalowcy, robotnicy budow lany 
i robotnicy przem ysłu  chem icznego 
w M arsylii porzucili w czoraj na go 
dzinę pracę, p ro testu jąc  przeciw ko 
przym usow em u pow oływ aniu do 
pracy s tra jk u jący ch  marynarzy*.



A i i u t s r  g k o p z u k i

Ked. nacz. „K uriera  Codziennego"*

f j j r f / ł e i i r  a  s t o l i c y  Z 5 H 9¥

M o s k i e w s k i e  ś w i ę t a
Kolorowa parada potęp i radości

Moskwa, w lialopadaie
Pierwsze spotkanie z Moskwą od ­

bywa się w  tonie uroczystym. Świą­
teczny nastrój wyczuwa się już ®re 
sz-tą, przejeżdżając przez błyszczące 
św;a'ttem, ulice i place, mimo. że to 
ju tro  dopiero 7 listopada — właściwy 
dzień rocznicowy Listopad. Rewo­
lucji. Nastrój ten zabarw ia dodatko­
wa domieszka: specyficzne wyrusze­
nie. pełne niespokojnej ciekawości, ja 
kiego doznaje się zawsze przy p ierw ­
szym zetknięciu się z nowym, niewi 
dzialnym jeszcze miastem, cóż dopie­
ro. gdy tym miastem jest Moskwa.

7  BALKONÓW SPŁYWA CZERWIEŃ
Ten sam  nastró j panuje też w  ogrom 

nej sali Teatru Wielkiego, gdzie od­
bywa się uroczyste posiedzenie rady 
moskiewskiej, nn którym będzie prze 
mawiał Mol oto w. Z wszystkich balko­
nów spływa czerwień.

T eatr jest nabity ludźmi ćbo ostatnie 
go miejsca.

Przy stole wśród członków prezy­
dium poznajemy twarze, znane nam 
dotąd tylko z fotografii, oczywiście 
przede wszystkim Mołotowa. Mówił 
on głosem spokojnym, bez patosu, o 
zdobyczach 31 lat. które minęły od 
czasów rewolucji, o zmianach zasz­
łych w świec-ie, o  pokoju. Skupioną 
oiszę przerywają raz po raz długie, 
czasem bardzo długie oklaski, zwła­
szcza w momentach, kiedy mowa o 
Józefie Stalinie Trudno wprost przer 
wać owację. .laka wybucha po za­
kończeniu przemówienia.

Potem jeszcze depesze hołdownicze 
i druga Część uroczystości, koncert — 
przegląd najlepszych sił teatru, ope­
ry. baletu, muzyki, chóru.

Każdy punkt program u znakomity, 
mamy przedsm ak tego, czego potem 
zakosztowaliśmy więcej, choć nie 
wystarczająco: tydzień — to za mało 
na wszystkie rozkosze artystyczne 
Moskwy. ^

NA PLACU CZERWONYM
Z trybun ustawianych wzdłuż mu­

rów Kremla dobrze widać cały Plac

Cae-rwotny. na którym  sto ją szeregi 
oddziałów żołnierskich. Trybuny pełne 
wybitnych osobistości, działaczy i go 
ści zagranicznych. Na lewo wznosi się 
masyw Mauzoleum Lenina, na który 
wstępują właśnie przedstawiciele p ar 
tU i  -rządu z  Mołofcowem na czele o- 
raz manszalko-wie. W ten  sposób de­
filada jest nie tylko m anifestacją wo 
bec władz, ale i oddaniem hołdu pa­
mięci Len: na.

Defiladę wojskową odbiera m arsza­
łek TŁmoszenko. który wyjeżdża na 
koniu z wrót Kremla i dokonuje 
przeglądu stojących na Placu Czer­
wonym oddziałów. Przez szeregi prze 
ch-odzi gromkie ,.hurra“, potem Ti- 
moszenko odbiera raport od dowodzą 
cego defiladą m arszałka Mereckowa. 
wygłasza krótkie żołnierskie przemó 
w i en i e a pa nada rozpoczyna się. Ol­
brzymia, licząca chyba z 500 osób. 
orkiestra wojskowa gra hymn państ­
wowy, a równocześnie 20 kolejnych 
salw arm atnich wstrząsa powietrzem 
i murami

A KURANTY DZWONIĄ
Pierwsze oddziały ruszają, najpierw  

idealnie wyrównane szeregi piechoty, 
akademia wojskowa, artyleryjska, bo 
haterow ie Związku Radzieckiego spod 
Stalingradu i Berlina, m arynarze — 
obrońcy Sewastopolu i Leningradu. 
Ciemne brązowe mundury — tylko 
od czasu do czasu błysną żywym ko­
lorem czapki niebieskie, to znów zie­
lone. Dźwięki orkiestry zagłuszę 
szum samolotów, przelatujących n i­
sko. niemal tuż nad kopułami prze­
pięknej cerkwi Błogosławionego Wa 
syla, samoloty rakietowe, wlokące za 
sobą. jak komety, długi ogon lekkie­
go dymu.

Kuranty na wieży Kremla wydzwa­
n iają kwadranse, na placu orkiestra 
przechodzi dalej, robiąc miejsce na 
defiladę kaw alerii, która w szere­
gach po osiemnastu galopuje na wspa 
niałych koniach, potem -idzie artyle­
ria, nadci ęższa i lekka, przeć i w czół 
gowa 1 przeciw lotnicza.

Obrady W lad* Naczelnych
SI i-oisciietna S)ci8i«kraiyc/!seg«

Znowu łiu-k się wzmaga: to idą 1 
czołgi. I

DEFILADA CYWILÓW
Parada wojskowa skończona.
Przewala się przez pLac jakby 1 

gąszcz sztandarów , a potem widok * 
niezwykły. Defilada ludności cy w il-1 
nej wlewa się na plac, już nie j a - 1 
kimś  ̂ określonymi szeregami, ale ma - 1 
są nieprzebraną, k tórej zliczyć n ie  * 
sposób. Masa ta najpierw  jest k o lo 1 
rowa: to sportowcy w różnobarw ­
nych koszulach. Całe olbrzymie pola 
niebieskie, jak  bławaty, to znów 
tłumy z transparentam i, sztandaram i, 
czerwone jak maki, po bokach bia­
łe jak  stokrotki, a od czasu do cza­
su wchodzą pasma żółtego jbsfcru.j 
P-otem -duż szare, niekończące się 
tłum y z  tr  nnspac en ta mii. sztanda ra­
mi. młodzi i starzy, mężczyźni i ko­
biety, nieraz z  dziećmi na ręku.

Okrzyki, wiwaty*.

w potokach  Światła

Moskwa zmien/ia całkiem swój wy­
gląd. Znika czerwień dzieiinych d e ­
koracji. Domy zapadają się jakby w 
głąb ciemności, w ich miejsce wy­
suw ają sfę szkielety światła z setek 
tysięcy żarówek, ułożonych prosty­
mi liniami, kwadratowymi iub pro­
stokątnymi; to znów narzuconych, 
jak  sznury pereł, lub tryskających w 
górę z dachów i wieżyczek kunsztów 
nymi figurami, nn niektórych gm a­
chach zmieniają się raz p0 raz  ko ­
lory świateł, układając się w coraz 
to nowe kształty lub napisy, gdzie 
niegdzie ruchome, różnobarwne świat 
la strzelają fantastycznym; formami, 
tak rakiety. Prawdziwe rak ie ty  zre­
sztą także wybuchają w  niebo.

Nu Placu Czerwonym pęk czerwo­
nych, łopoczących na wietrze sztan­
darów wygląda jak oświetlona fonta­
nna. Mało jeszcze tego św ia ta , któ 
re wypowiedziało wojnę nocy. od cza­
su do czasu spadają na miasto snopy 
reflektorów oślepiające białym świat 
łom to znów zasnuwające niebieską 
mgiełką powietrza. Jest na co pa­
trzeć. choć oczy bolą od blasku.

Tłum je^t rozbawiany i wesoły. Lu 
dzje składają sobie ' wzajemnie życzę 
nia z okazj-i świąt, które potrwają 
jeszcze przez dzień jutrzejszy. Tu mo 
żna przystanąć, by popatrzeć na od­
bywające się na Placu zapasy bok­
serskie; tam znów jakiś taniec lu-: 
dowy; gdzie indziej tańczą na powie 
trzu. mimę. że tem peratura jest bl’ 
tfka zera. Głośniki rozbrzmi eweią 
muzyką i śpiewem.

W teatrach i kinach dawno już ze 
brakło miejsca, w restauracjach prze i 
pełnienie. Moskwiezanie świętują, 

wszystko dzisiaj jest inaczej niż co 
dzień.

Tylko dwie czerwone gwiazdy świe 
cą niezmiennie, jak  zawsze na wie­
żach Kremle.

Miemcy św ięcą  300-Iccie

Pakoju Westfalskiego
W ubiegłym  m iesiącu w Niem ­

czech zachodnich obchodzono z wiel 
ką pom pą rocznicę podpisania P o­
koju W estfalskiego (1648 r.). O dby­
ły się uroczyste akadem ie  w  M ona­
styrze i O snabrueken, gdzie zaw ar­
ło ten pokój; p rzem aw iali m inislro 
wie niemieccy i generałow ie an ­
gielscy, a  w ieczoram i ośw ietlano 
ruiny m iast w estfa lsk ich  ogniam i 

(bengalskimi.
i N iew iarygodne, a przecież p raw ­
d ziw e! W szak pow szechnie w iado­
mo, że Pokój W estfalski, k lóry  za ­
kończył w ojną trzydziestoletnią, — 
to jedna z najczarniejszych k a r t  w 
dziejach Niemiec. Na mocy tego 
(trak ta lu  podzielono N iem cy na 
(przeszło 800 państw  i państew ek 
i całkow icie niezależnych. Ościenne 
ipaństwa. zagw arantow ały sobie p ra- 
Iwo udziału w obradach  sejm u nie- 
'm ied ceg o  (Reichstagu), co daw ało 
'im możność legalnego mieszania się 
[w sp raw y  w ew nętrzne Rzeszy.
[ N iem cy odstąpiły  Francji Alzację, 
ja Szwecji — Pom orze Zachodnie, 
(Rugią, W ismar, Bremę... U jścia El- 
|by, W ezery i  O dry znalazły się w 
.rękach  Szwedów.
I Zdawało by się, że rocznica tego 
(faktu nie nastręcza zbyt wielu po- 
(wodów do radości i trium fu. A  jed- 
ińaik prasa niem iecka rzuciła hasło

..przewartościowania** poglądów na 
Pokój W estfalski. W ychodząca w 
M onachium  „Die neue Zeilung'* ^  
siłu je  przekonać czytelników, żs e. 
poka P okoju  W estfalskiego była 
pod niejednym  w zględem  „najbar. 
dziej płodna, tw órcza, bogata i 
szczęśliwa*. Jeszcze w yraźniej „pu. 
ścił farbę** n iejaki JuU us Eilera ^ 
a rty k u le  opublikow anym  w  „Der 
Kurier**, gdzie w ysuw a słabo zre. 
szlą um otyw ow aną tezę, że „dąże­
nie do zjednoczenia było wówczas 
reakcją, a  rozczłonkow anie k ra ju  — 
postępem**.

Teraz jesteśm y w  dom u. Apologe 
ci P okoju  W estfalskiego chcą do­
wieść, że idea zjednoczenia Niemiec 
jest szkodliw a, a rozbicie kraj-u -  
pożądane i korzystne. To jes t istot, 
ny sens i cel ich rew izjonizm u hi. 
slorycznego, W szak obecnie, nieda. 
leko Mon as teru  f O snabruecke, w 
nadreńskim  m iasteczku Bonne za* 
siada t. zw. Rada P arlam en ta rn i 
Niemiec ś opracow uje konstytucję 
zachodnio - niem ieckiego państwa... 
Akt rozczłonkowania Niemiec po­
dobny do P okoju  W estfalskiego.

Ja k  widzimy, te historyczne dywa 
gacje m ają swój bardzo akluaJny 
cel: przeszłość m a usprawiedliw ić
i rozgrzeszyć dzień dzisiejszy, (ip)

WARSZAW A (PAP). Ja k  donosi 
o rgan naczelny S tronn ic tw a ‘Demo­
kratycznego dnia 16 bm. pod prze 
w odniclw em  prezesa CK m in. W. 
Raysr-owekiego obradow ało p lenum  
CK S tronnictw a D em okratycznego, 
na  którym  po om ów ieniu sy tuacji 
politycznej i gospodarczej w  k ra ju  
oraz spraw  w ew nętrzno -  organiza 
cyjnych S tronn ictw a, dokonano sta 
tu •nwego w yboru K om itetu  Politycz 
nego : S ek re ta ria tu  G eneralnego.

W skład K om itetu  Politycznego 
weszli: P rezes CK min. W. Rzymów 
ski, w iceprezes — w icem arszałek W. 
B arcikow ski, w iceprezes — min. J. 
H ebanow ski, sekr. gen. w icemin. 
L. C hajn. Członkowie: pos. M. A r- 
czyński, pos. J. Jodłow ski i pos. L. 
Wysocki.

P lenum  jednogłośnie w ykluczyło 
W łodzim ierza Lechow icza z S. D.

l*ffpMhnlni(>\ve p o s ie d z e n ie  Seim m  

z ia r n is ta  j iu lsk ir li  g’ós*si!k»w

Niedbalstwo farmaceutkf

(Dokończenie ze- s tr . 1-ej)
Po przerw ie obiadow ej p rzew od­

niczy w icem arszałek B arcikow ­
ski, k tó ry  udziela głosu pos. P ra ­
dze (PPS) w  celu  złożenia spraw oz 
dania  Komisji S praw  Z agranicz­
nych o rządow ym  pro jekcie usiaw y
0 ra ty fikacji konw encji generalnej 
polsko-francuskiej o zabezpiecze­
niu społecznym, podpisanej w  P ary  
żu w raz  z uk ładam i dodałkow ym i
1 protokołem  ogólnym dnia 9 czerw  
ća 1948 r.

K onw encja reg u lu je  polsko-fran­
cuskie stosunki w  dziedzinie ubez­
pieczeń społecznych na zasadzie 
wzajem ności i obusironnych korzy­
ści. K onw encja jes t w yrazem  w y­
siłku rządu polskiego dla otoczenia 
rea ln ą  opieką obyw ateli polskich 
za granicą.

W Inteucji rządu  polskiego leży 
— ośw iadcza pos. P ra g a  — by obec 
na konw encja stanow iła pierw szy 
etap  na drodze do  uregulow ania 
stosunków  polsko-francuskich w 
dziedzinie spraw  społecznych. R efe­
rent wnosi o uchw alenie  ustaw y ra  
tyfifeacyjłiej.

przyczyny śm ierc i
SOSNOW IEC (PAP). P ro k u ra ta  

r a  Sądu O kręgow ego w  Sosnowcu 
zakończyła dochodzenie w spraw ie 
Zofii Żakow skiej, kierow niczkf cen 
trału  ej apteki Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Sosnowcu oraz pracow ni 
ey lei ap teki A nieli Wawszczyk.

Dochodzenie wykazało, iż w 
dniach  19 i 20 sierpnia 1947 r. w 
szpitalu  Ubezpieczalni Społecznej

Terror frankistowski
w obec chłopów

PARYŻ (PAP). H iszpańskie rad io  
repub likańsk ie  donosi, że w ładze fran  
klstow 3kie aresz tow ały  osta tn io  w  
w ieiu  p row incjach  Hiszpanii chło 
pów  pod zarzutem  udzielania porno 
cy  pow stańcom . A resztow anych pod 
dan o  w kom isariatach  ok ru tnym  tor 
-turom .

d w ó c h  p u c je n tó w
w Sosnowcu w czasie dokonyw ania 
zabiegów  chirurgicznych zm arli na 
gle Bronisław  G ęborskf i Ja n  Lesz 
kiewski.

Ekspertyza środka zn ieczulające­
go, użytego w czasie operacji Gę- 
borsklego i Leszkiew skiego w y k a­
zała, iż środek ten  zaw ierał panto- 
cafnę, k tó ra użyta w stężeniu do za 
strzyków  znieczulających działa 
śm iertelnie.

Ustalono, iż odpowiedzialność po 
nosi tu  kierow niczka apteki Ubez- 
pieczalni Społecznej w Sosnowcu 
Żakow ska i laboranlka W awsz­
czyk. Żakow ska w brew  obow iązu­
jącym  przepisom  poleciła sporzą­
dzenie leku laboranłce W awszczyk, 
n ieupraw nionej do tak  odpow ie­
dzialnej pracy.

Obie farm aceutki odpow iadać bę  
dą przed Sądem  O kręgow ym  w So 
snowcu.

Pływające ZOO
s i o  S ó w  W 2r - o r a c i s l k o

SAN FRANCISCO. Po niezw ykłych 
.-•przeżyciach na oceanie zaw inęła do 
jtporlu San Francisco  „A rka Noego", 
'■& Ściślej się w yrażając  p ływ ające 
$ 2 0 0  ze słoniam i, ipałpam i, wężami 
Hf innym i p rzedstaw icielam i egzotycz 
ęnei fauny.
, W czasie podróży niezw ykłego o- 
jfcfętu w yniknęło  w iele trudności. 
JEnalazłszy się na  pełni O ceanu Spo-
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kojnego zw ierzęta  wszczęły b u n t z 
powodu obniżenia rac ji żyw nościo­
wych. N a rad iow e w ezw anie SOS 
dowództwo m a ry n a rk i w ysłało  na  
spotkanie a rk i sta tek  załadow any 
sianem .

N iew ielka załoga s ta tk u  odetchnę­
ła,. k iedy specjaliści i poskrom iciele 
w yładow ali w  porcie zw ierzyniec. 
Obecnie „pasażerow ie statku** są w  
drodze do ogrodów  zoologicznych.

Dysiiiiaiw brytyjscy
o s k a r ż e n i  »  9 u  j * „ w  s a i H y y o

LONDYN (PAP). P rzed specjał- 
nym  trybunałem  parlam en ta rn y m  
w znow iono proces o nadużycia i prze i

Skarb
g to t i  « # » * ze« » era i
FRANK FU RT. K arczow nicy, w 

jednym  z lasów w pobliżu F rank  
fu rtu  ze zdum ieniem  przyglądali 
dę  deszczowi złotych i srebrnych  
m onet spadających  dokoła w ysa­
dzonego przy pom ocy m ate ria ­
łów w ybuchow ych pnia.

Jak  się okazało pod korzeniam i 
starego drzew a spoczyw ał cenny 
ska rb  pochodzący z X V  wieku.

kupstw o, popełnione przez n iektó  
rych m in istrów  i wyższych u rzędn i­
ków  bry ty jsk ich . Na ław ie  oskarżo 
nych znaleźli się m. inn.: m in ister 
robó t publicznych Key, b. w icemini 
s te r  h and lu  B elcner i b. naczelny dy 
re k to r  B anku Anglii Gibson.

A kt oskarżenia  stw ierdza, że ła 
pów ki pobierane przez niektórych 
dygnitarzy , sięgały sum y 10 tysięcy 
funtów .

D otychczasowe zeznania św iad 
ków  ujaw niły , że b. m in. robó t pu 
blicznych K ey oraz b. naczelny dy 
rek to r Banku Anglii o trzym ali jako 
łapów ki m. in... ubran ia .

W dyskusji pierw szy zab ra ł głos 
pos. N ieszporek (PPR) przewodni­
czący Z w. G órników , d ek laru jąc  w 
im ieniu swego klubu poparcie dla 
ustaw y.

U znanie upraw nień  robotników  
polskich — ośw iadcza m ów ca — to 
spłacenie długu, jak i F ran c ja  zacią­
gnęła wobec górników  polskich. Nad 
chodzące z F ran c ji wiadom ości o 
prześladow aniach oburzają całe spo­
łeczeństw o polskie. Polska klasa ro ­
botnicza jes t całym  sercem  po stro ­
nię górników , których nie złam ała 
policja P. Mocha, ani w ojska pan­
cerne — stw ierdza mówca.

„Jeslem  dum ny — oświadcza pos. 
N ieszporek w śród  oklasków  całej 
Izby — jako górnik, jako reprezen  
tan t k lasy  robotniczej i jako  Polak, 
że robotnik polski nie da je  się użyć 
jako  narzędzie w  rękach  p. Mocha 
przeciw ko górnikow i francuskie­
mu*'.

W śród skupionej uw agi całej 
Izby pos. N ieszporek cytu je  długą 
w strząsającą listę faktów , św iad ­
czących o prześladow aniach górni­
ków  polskich w e F rancji.

W dalszej dyskusji zabierali głos: 
pos. A rczyński (SD), pos. O lszew­
ski (SL). pos. Małolepszy (SP) i pos 
Ćwik (PPS).

W głosowaniu pro jek t u staw y  o 
ra ty fik ac ji konw eucji generalnej 
między Polską I F ra n c ją  o zabez­
pieczeniu społecznym  z dnia 9.Vi 
1948 r. został przy jęły  w  drugim  
i ł rzec im czytaniu.

P rz esz ło  6 0 0  iys.
Judnośel w stolicy

WARSZAW A (PAP). S tan  ludności 
w W arszaw ie na  dzień 1. 11. br. w y 
nosi! 600.051 m ieszkańców , z czego 
w  W arszaw ie lew obrzeżnej zamiesz 
kiw ało 388. 206 osób, na P rad ze  zaś 
211.845 osób. S tan  ludności W arsza­
w y w  ub. m iesiącu zw iększył się o~ 
gółem  o 2.896 m ieszkańców.

W o j n ę  d z i k o m

w y p o w i e d z i a ł o
M i m S s i er s i w o
W ARSZAW A (PAP). W szeregu 

m iejscow ości d a je  się odczuwać 
plaga dzików. Ilość Ich na lerente j 
lasów  państw ow ych szacowana jest ; 
na ok. 36.000.

M inisterstw o Leśnictw a w ydało 
rozporządzenie w szystkim  podle- j 
glym dyrekcjom  L. P. I nad leśnie - 1 
twom, ażeby zorganizowały w  o b e c ! 
nym sezonie łow ieckim  specjalne j 
polowania na dziki.

Polow ania będ ą  organizow ane w 
porozum ieniu z  terenow ym i placów  j 
kam i Polskiego Zw iązku Ł ow iec­
kiego o raz  z  w ładzam i ad m in istra­
c ji ogólnej.

M OSKWA. K rążow n ik  „ A urora", k tó * | 
r y  p rze z  31 ta ty  ogn iem  sw y c h  dzia t 
obw ieśc ił św ia tu  o w y b u ch u  R ew o lucji 
L is topadow ej, p r ze k a za n y  zosta ł len in - 
g ra d zk ie j S zko le  M arynark i W ojennej.

PARYŻ. W 4-tq roczn icę pow stania  
Z w ią zk u  K o b ie t P o lsk ich  im . K onop­
n ic k ie j  we F rancji, odbyła  się  w  P a ­
ry żu  u ro czys ta  akadem ia  k u  czci w ie l­
k ie j  p o e tk i po lsk ie j.

CHICAGO. W o ko licy  Chicago nastą ­
p iła  ka ta stro fa  ko le jow a , tu k tó re j 47 
osób zosta ło  rannych . K a ta stro fa  w y ­
n ik ła  7ła ^skutek zderzen ia  pociągu  p a ­
sażersk iego  z pociągiem  tow arow ym .

MOSKWA. Cały Z w . R adzieck i p r zy  go

to w u je  si$  do  u roczystego  obchodu 150- 
te j ro czn icy  u ro d zin  P u szk in a , p r z y ­
padającej w  1949 r.

BERLIN. W n o cy  z  śro d y  na  cz w artak  
u ley t ka ta stro fie  i sp łonął w  pob liżu  
L ubek i sam olot b r y ty js k i  ty p u  ,,Dako­
ta" , w raca jąby  ^ B erlina . P ilo t zg iną tt 
2 cz łonków  załogi odniosło c ię żk ie  ra­
ny-

PARYŻ. W os ta tn im  d n iu  ob rad  KC  
fra n c u sk ie j partii k o m u n is ty c zn e j w y ­
głosił p rzem ó w ien ie  sek re ta rz  general­
n y  pa rtii M aurice Thorez. S tw ierd ził 
on, że w a lka  m as lu d o w y ch  Francji 
w yw ołana  je s t s ta ły m  pogarszan iem  s i t  

ich w a ru n kó w  by tu .
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Dzieje bitwy pod Stalingradem
LOSY ostatniej wojny, rozstrzyg 

nęły się pod Stalingradem . 
Siły agresji, siły w ojennej 

machiny niem ieckiej dochodziły w 
roku 1942 do szczytu sw ej potęgi.

Na Stalingrad zwróciły się oczy 
całego Świata. Narody pragnące 
wolności i pokoju, miliony i selki 
milionów prostych ludzi z zap ar­
tym tchem śledziło przebieg bitw y 
o Stalingrad.

Latem 1942 r. Niemcy wystawili 
na froncie wschodnim  około 240 
dywizji.

N iem ieckie dow odztw o postaw iło 
wledy przed sobą zadanie, którego 
nfe udało się w ykonać w p ie rw ­
szym roku w ojny: rozbić główne si­
ły armii radzieckiej, zdobyć ośrod­
ki dyspozycji centralnych władz ra  
dzieckich i zwycięsko zakończyć 
wojnę ze Związkiem Radzieckim.

Stalingrad zajm ow ał w planach 
łych miejsce szczególnie ważne. Zdo 
byde S talingradu daw ało  możność 
zerwania linii kom unikacyjnych z 
południem — pozwalało rozszczepić 
na dwie części fron t w ałczących 
wojsk radzieckich.

W myśl p lanu dowództwa nie­
mieckiego S talingrad  powinien był 
paść dnia 25 llpca 1942 r.

Po pierwszej n ieudanej próbie w 
drugiej połowie sierpnia w alki roz­
gorzały z now ą 1 coraz w iększą si­
łą. Ofensywa niem iecka skupiła 
wszystkie siły. Na S talingrad  rzuco 
no jednocześnie szóstą arm ię z pół­
nocnego zachodu 1 czw artą z  połud 
nia. 1000 samolotów bojow ych nie­
ustannym bom bardow aniem  w spie­
rało działania w ojsk  lądowych.

Ceną olbrzym iego w ysiłku, o- 
gromnych stra t i przy znacznej prze 

wadze sił udało  się N iem com  13 
września osiągnąć przedm ieścia 
miasta.

Walka toczyła się o każdy dom, 
o każdą ulicę, o każdą fabrykę. J e ś ­
li Niemcom trzeba było 20 dni, by 
przejść zwycięsko poprzez całą 
F rancję od Som m y do  Loary, to 
tutaj, w  Stalingradzie, trzeba  było 
całych miesięcy by  zdobyć jedną 
ulicę.

Przygotowanie ofensywy stalin- 
gradzkiej rozpoczęło się  wcześnie, 
w toku naprężonych w alk  obron- 
nyoh. Plan operacji został szczegóło 
wo obm yślany i opracow any w 
kwaterze w o jsk  radzieckich.

Rankiem 19 listopada w ojska o-

byciwu fronlów  rozpoczęły n a ta i-  
cie. W dzień później przyłączył się 
do idch front slalingradzki. Siła u - 
derzenia była tak  w ielka, że po roz­
biciu k ilk u  rum uńsk ich  korpusów  
i pew nej części niem ieckich dyw i­
zji, otoczenie 6 1 4-ej arm ii niem iec­
kiej sta ło  s>ę faktem  dokonanym .

J a k  było do przew idzenia Niem ­
cy przedsięw zięli natychm iast en e r­
giczne i rozpaczliwe próby przeciw ­
działania okrążenia. H itler pow ie­
rzył feldm arszałkow i M annsteinowi 
zadanie uw olnienia nowomianowane 
go feldm arszałka P au lusa  i jego a r­
m ii ze stalingradzkiego kotła.

Radzieckie dowództwo przew idu­
jąc z góry m anew r i zam iary M ann 
Steina skoncentrow ało silne odw o­
dy operacyjne. W połowie grudnia 
potężnym  uderzeń fem w okolicach 
K ałltw a i M onastyrszczyna w ojska 
radzieckie przerw ały  obronę 8-mej 
w łoskiej i 3-ej rum uńsk iej arm ii i 
w prow adzając w  wyłom  zmotoryzo 
w ane i pancerne  jednostki, szybko 
w ydostały się na tyły i szlaki kom u 
nikacyjne g rup  M annsiefna. Zosta­
ły one kolejno pobfte i jedynie 
w sku tek  szybkiego m anew ru  od­
w rotow ego uniknęły  losu 6-ej i 4-ej 
arm ii. W ojska radzieckie po likw i­
dacji p rób  M annsteina kontynuo­
w ały  natarcie w zdłuż Donu na  Ro­
stów.

„Kocioł'' stał się fak tem  dokona­
nym. W ojska radzieckie p rzy stąp i­
ły  do likw idacji otoczonych arm ii.

20 stycznia o godzinie 8.05, 2000 
dział i 3000 m oździerzy obwieściło 
otoczonym w ojskom  początek k o ń ­
ca,

26 stycznia arm ia  niem iecka po­
dzielona została na dw ie części, po­
łudniow ą, dow odzoną przez  fe ld ­
m arszałka  P au lu sa  i północną, do­
wodzoną przez generała-lejtnanta  
S treckera . W skutek  rozbicia w artość 
bojow a w ałczących w ybitnie zmala 
ła. Zaczęło 9ię m asow e oddaw anie 
się w  niewolę.

31 stycznia opór staw iany przez 
g rupę południow ą został całkow icie 
złamany. W sam ym  centrum  Stalin 
gradu, w piw nicy dom u tow arow e­
go, u ję ty  został dowódca 6 arm ii 
niem ieckiej feldm arszałek  von P a u ­
lus ze sztabem . A rm ia skapitulow a­
ła. W dw a dni później ten sam  los 
spotkał g rupę północną.

W rezu ltac ie  likw idacji otoczo-

nych pod Stalingradem  ugrupow ań 
wzięto do niewoli 24 generałów , 
2.500 oficerów , 91.000 szeregow ych 
i moc sprzętu wojennego H itler o- 
głosił żałobę w Niemczech, ale stra­
ta była nie do odżałow ania. P rze­
granie bitw y stalingradzkiej ozna­
czało zmierzch polęgi hitlerow skich 
Niemiec. Dało ono sprzym ierzonym  
czas i możność przygotowania u d e ­
rzeń  1944 i 1945 roku.

Zwycięstwo pod S talingradem  by­
ło dziełem genialnej myśli stra te ­
gicznej radzieckiego dow ództw a z 
generalissim usem  Stalinem  na cze­
le. Szereg operacji, z których skła­
d a ła  się bitw a stalingradzka, p rze j­
d z ie  do historii sztuki w ojennej, ja 
ko klasyczne przykłady.

Dla Churchilla zwycięstwo pod 
Stalingradem  było cudem . Dla mi­
lionów prostych ludzi sta ło  się ono 
sym bolem  siły nowego socjalistycz­
nego ładu. B ohaterstw o walczących 
arm ii radzieckich, ich wysoka m o­
ralna i bojow a w artość, to rezultat 
ustro ju , w  którym  zniesiona zosta­
ła  krzyw da społeczna i w yzysk m i­
lionowych rzesz pracujących

Pułk. Cz. B iernacki

W  T Y G O D N I E  A K A D E M I K A

Studenci w Polsce
Mi ę d z y n a r o d o w y  Tydzień 

S tuden ta jes t okresem  m obili­
zu jącym  w szystkie postępowe 

g rupy  studenckie całego św ia ta  do 
p racy  i w alki na  zasadach w y ty ­
czonych przez M iędzynarodow y 
Zw iązek S tudentów .

MZS g rupu je  obecnie ok. 3 milio­
ny studentów  całego św iata. Pol­
ska młodzież akadem icka przyłącza 
się do w alki, jak ą  prow adzi MZS o 
trw ały  pokój, niezależność narodo­
w ą i dem okratyzację  ośw iaty.

S tudenci polscy żyją w k ra ju , 
którego rząd  prow adzi pokojow ą po­
litykę. Nie m uszą rzucać labo ra­
toriów  i sal w ykładow ych dla chwy 
tan ia  za b roń  przeciw  rodzim ym  
faszystom  i im perialistom  (jak w 
kra jach  kolonialnych). N ie muSzą 
walczyć o niezależność narodow ą, bo 
ta niezależność istn ieje, zagw aran to ­
w ana przez ustró j, znoszący ucisk, 
niew olę i krzyw dę społeczną. Nie 
m uszą walczyć o dem okratyzację  
ośw iaty, bo są w spółtw órczym  czyn-

L I S T  D O  R E D A K C J I

Gruźlica i pan referent
„Droga Redakcjo!
W 1946 r. zim ą zachorow ałem  na 

gruźlicę. Skierow ano m nie do sana 
torium w  R okitnicy koło Bytom ia. 
Po zaleczeniu opuściłem  szpital, uda 
jąc się do znajom ych na  wieś. W 
gospodarstwie nie m a w ytchnienia; 
musiałem i ja  pracow ać, w  w yni­
ku czego zaczęła pow racać gruźlica.

Teraz w iedziałem , że przepadłem . 
Pieniędzy n ie m iałem . Jakże  się u -  
cieszyłem, gdy pew nego razu  p rze­
czytałem w gazecie, że Rząd w yzna­
czył pewną ilość pieniędzy d la  ogól­
nego podniesienia zdrow ia n a  wsi. 
Sołtys na  zebraniu  też to  zapowie­
dział, a m nie upew nił, że mogę n a ­
pisać prośbę i  n a  pew no pojadę do 
sanatorium na  leczenie bezpłatne 
lub dostanę jak ąś zniżkę.

Zacząłem się starać. Przecież chcę 
żyć (mam dopiero 22 lata).

Dali mi w reszcie po trzebne papie 
ry. które zawiozłem do Pow iatow ego 
Ośrodka Z drow ia w  Wołowie. Tam  
lekarz natychm iast w szystko za­
łatwił i  pap iery  odeszły do W oje­
wódzkiego U rzędu Z drow ia (refera t 
do wałki z gruźlicą) w e W rocławiu, 
jeszcze około 10 czerwca. Do dnia 
dzisiejszego n ie  m a żadnej odpow ie­
dzi. O statecznie człow iek może cze­
kać, ale gruźlica nie chce. Czuję, że 
robi ona szybkie postępy  w  orga­
nizmie. Była to m oja osta tn ia  n a- 
dzieja, ostatn ia deska ra tu n k u ".

Tak zaczyna się list jednego z  na­
szych czytelników. List, będący 
wielkim oskarżeniem naszej biuro- 
ktacji, papierkowej roboty, która w 
tezultacie doprowadzić może do nie­
obliczalnych skutków.

Młody człowiek, ciężko chory na 
Jfużlicę, czeka przeszło cztery mie 
9l4ce na rozpatrzenie jego podania 
w sprawie skierowania go do sana- 
0'ium, Choroba czyni szybkie po- 

8 bPy. A człowiek leczyć się nie 
“ze. Nie dlatego, żeby nie mógł | 

orzystać z leczenia na koszt pań- l 
'i'3' 'sinieją przecież dobroczynne ( 
awy! Budżet zawiera ogromne 1

sumy, przeznaczone na opiekę zdro­
wotną. Lekarz w powiatowym mia­
steczku zrozumiał powagę sytuacji: 
podanie ginie jednak w biurku jakie 
goś referenta. Czy jedno?

Biurokracja może zatruwać życie 
klientów w różnych urzędach i in ­
stytucjach. Jest złem, lecz złem  do 
wybaczenia. Ale biurokracja w  ob­
liczu gruźlicy — staje się zbrodnią.

L.G.

»Wczoraj i Dziś«
Akadem icki bilans w rocław skiego trzechlecia

Z okazji 3-ciej rocznicy p rzyby­
cia do W rocław ia pierw szej grupy 
studentów  polskich, ukazała  się w 
lipcu  b r. jednodniów ka B ratniej 
Pom ocy S tudentów  U niw ersytetu i 
Politechniki w e W rocławiu. W yda­
na na półkredow ym  papierze, opa­
trzona pracam i graficznym i Kać- 
my, K arpińskiego i W aśnśewskiego, 
jednodniów ka jest chyba n-ajeste- 
tycznlejszym drukiem , >aki ukazał 
się  doląd w  polskim W rocławiu.

Szkoda, że nie można tego sam e­
go powiedzieć o jej tre śc i Zespół 
redakcyjny (jak  widać ze „studenc­
kiego d iariusza") był w idocznie b ar 
dzo zapracow any w okresie m onto­
w ania num eru  (sesja egzam inacyj­
na), gdyż prace —  w yjąw szy dział

literacki — nie sto ją  na  zbyt wyso­
kim  poziomie.

Za to jednodniów ka jest praw dzi­
w ą kopalnią m ateriałów , jeśli idzie 
o w rocław ski un iw ersy tet i jego 
studenterię. Im ponują zestaw ienia i 
bilanse B ratn ie j Pomocy, w ystaw ia 
jąc  działalności tej Instytucji ja k  
najp iękniejszą ocenę.

S m utnie w ygląda natom iast ba­
lans działalności kó ł naukowych.

Rozumiem y: koła naukow e zajm u 
ją  się  tytko zagadnieniam i nauko  

|w ym l, są niejako aneksem  do w ykła 
dów i sem inariów. Pom im o w szyst- 

Iko trochę dziwne w ydają  się np. te  
m aty referatów  w Kole Filozofów 

|..Spór o związek duszy  z ciałem "
I Czy nie po trzeba tam  trochę  świe 
żego pow ietza? (]in )

Z elektrycznością
— t a k , Ja k  z b u ta m i

T rzeba oszczęd zać , o szczęd zać , o szczęd zać
1 Chociaż pozornie W rocław jest 
nadal oświetlony norm alnie, jednak­
że w prow adzone kontyngenty i na­
k az  oszczędzania energii e lektrycz­
nej budzą w śród m ieszkańców  nie- 
ipokój, ja k  też będzie w yglądała 
i sp raw a ośw ietlenia elektnycznego 
itej zimy?
1 Chcąc uzyskać odpowiedź na n u r­
tu jące  w ielu z nas pytanie, s ta w ia ­
m y je  k ierow nikom  Z jednoczenia 
Energetycznego, prosząc o m ożli- 

.w ie dokładne w yjaśnienie te j sp ra ­
w y.

I Ograniczenia w  zużyw aniu ener- 
1 g*i elektrycznej są konieczne — wy- 
I jaśn ia  dyr. Sielski, —  gdyż rozwój 
(przem ysłu postępuje na Doi. Sląs- 
'ku  milowym i krokam i, a  co za tym  
idzie — zwiększa się  ząpotrzebow a- 
|n ie m ocy 1 energii elektrycznej. 
W zrost ilości odbiorców  w iejsk ich  
pow oduje też sta ły  wzrost obciąże­
nia. W 1948 r. zelektryfikow ano oko 
ło 200 grom ad w iejskich. Co jest 
w ięc w ażniejsze: czy żeby W rocław 
korzystał ze św iatła bez ograniczeń, 
czy też żeby fabryk i m iały  p rąd , a 
chłop mógł m łócić napędem  elek­
trycznym ?

Tak, ja k  oszczędzamy na bułach  
i odzieży — m usim y oszczędzać na

energii elektrycznej. K ontyngenty 
są  dla celów ośw ietleniow ych zupeł­
nie w ystarczające. P rzed w ojną 
.przydzielano 10 kW /godz. na jedno 
izbowe m ieszkanie i n ikt nte na­
rzekał.

D ow iadujem y się, że w 1947 r. 
g lobalne zapotrzebow anie Dolnego 
Śląska wynosiło 95.000 kilow atów , 
a  w  1948 r. cy fra  ta w zrosła do 117 
tys. kilowatów.. W okresie  zimo­
w ym  zapotrzebow anie to będzie 
jeszcze większe. W skutek działań  
w ojennych na tym  teren ie , ogólna 
m oc wszystkich elektrow ni p racu ­
jących na  1 szynę (skąd dopiero 
rozdziela się energ ię  na sieci) w y ­
nosi zaledw ie 140 MW.

— N ajw iększe zapotrzebow anie u  
w szystkich odbiorców  w ystępuje w 
godzinach t. zw. szczytu rannego i 
wieczornego, t j .  m iędzy godz, 6-tą 
a 12-tą ran o  i  między 16-tą a  21-ą 
w ieczór. W tych godzinach trzeba 
zw racać baczną uw agę na zużycie 
p rąd u  i palić tylko te  lam py, k tó re  
są  konieczne, a w  żadnym  w ypadku 
nie w łączać grzejników  — w yjaśn ia  
fni. Centkiewicz.

Palen ie  chociażby jednej zbędnej 
żarów ki przez każdego z 200.000 od 
biorców  na Doi. Ś ląsku — d a je  w

rezultacie zaw ro tną moc 8 milio­
nów watów. Żeby to pokryć, trzeba 
by uruchom ić oddzielną, średniej 
w ielkości elektrow nię. E nergia ł  i 

w ystarczyłaby na zasilanie 3 takich  
fabryk  ja k  Pa-Fa-W ag.

W łączenie skrom nego grzejn ika o 
mocy 500 w atów , bodaj przez część 
odbiorców — może stworzyć dodat 
kow e obciążenie rzęd u  5.000 kilow a 
łów. Z tego w zględu w  godzinach 
szczytowych jest ono niedopuszczal­
ne.

— A  co się słanie, jeżeli odbiorcy 
nie podporządkują się  zaleceniom?

Inż. Centkiew icz w yjaśni! to obra 
zowo:

— Jeżeli wóz ciągniony przez 2 
kon ie  naładu je  się w  m iarę  — to 
jedzie; jeżeli będziem y dorzucać 
ciężar —  to w reszcie stanie; a  je­
żeli pom im o to zatniem y konie — 
to m ogą paść. To Samo dzieje się  z 
końm i m echanicznym i w  m aszy­
nach elektrow ni...

Jednym  słowem , jeżeli ohcem y, * 
by przez ealy okres zimowy, paliła  j 
się  nam  stale jedna jasnośw iecąca 
żarów ka, w  zrozum ieniu własnego I 
in teresu  m usim y oszczędzać i  pod- i 
porządkow ać się  zarządzeniom

nikiem  w budow aniu  form  dem okt 
tycznego szkolnictw a.

Społeczeństw o polskie w  swt 
olbrzym iej w iększości w kroczyło n 
drogę re fo rm  społecznych 1 budc 
W ania u s tro ju  spraw iedliw ości spe 
łecznej.

T ej drodze „usiłu ją  przeciw staw i 
się ciasne, egoistyczne, b ru taln i 
chciwe, antyspo łeczne in te resy  lud; 
dn ia  w czorajszego, chroniących i 
sobie ponurą  spuściznę sta rego  u 
stro ju , opartego na  w yzysku  i p 
dziale k lasow ym " —  ja k  stw ierdź  
P rezy d en t B ie ru t na  o tw arciu  jesie 
ne j sesji Sejm u Ustaw odaw czego.

S tru k tu ra  w yższych uczelni i  p r 
g ram  nauczan ia u lega stopniowe 
przebudow ie. P rzystosow uje się d 
potrzeb  rozw ojow ych k ra ju  i  wy 
chow ania nowego człow ieka. W yroi 
nyw a się sk ład  socjalny  wyższyei 
uczelni. Dzieci robo tn ików  i chi 
pów  stanow ią  50 proc. studentóy 
I-go roku  studiów . N ie is tn ie ją  za 
sadnicze b arie ry  m ateria lne , harau  
jące  m ożliwości kształcenia . Opłat; 
w stępne n ie  p rzek raczają  500 zł. N: 
uka  je s t bezpłatna. K oszty m anipt 
lacy jne nie p rzek raczają  1.000 zł 
rocznie. M ieszkanie w  dom u akadi 
m ickim  kosztu je  przeciętn ie  500 zl 
m iesięcznie, pom oc lek a rsk a  250 zł 
rocznie. Jedno  stupend ium  w ynos 
p rzeciętn ie  4.500 zł., p rzy  czym 
s tu d e n t n a  7 o trzym uje  stypendiun  
(dane z U n iw ersy te tu  W arszaw skie 
go). S typendia  w  95 proc. pochodź! 
ze źródeł państw ow ych. P aństw o  p< 

przez w szystk ie sw oje reso rty  loży 
rocznie ok. 4 m iliardów  zł. n a  wyż. 
sze uczelnie. N a bezpośredn ią po­
m oc studen tom  w ypada przeciętni! 
13 tys. zł. rocznie na  studen ta .

P odane cy fry  w skazu ją  na  duże 
osiągnięcia m łodej ludow ej demo. 
k rac ji polskiej i w ykazu ją  głęboką 
różnicę ze stanem  przedw ojennym

Sukces osta teczny n ie  został je ­
szcze osiągnięty. Młodzież ludow a 
n ie  posiada w y sta rczającej ilości 
m iejsc  w  dom ach akadem ickich. 
70 proc. uczącej się m łodzieży robot 
niczo -  ch łopskiej p racu je  zawodo* 
wo. Ze stypendiów  korzysta  12 proc. 
studen tów , a  potrzeba stypendiów  
dla 40 proc.

W zw iązku z ty m i po trzebam i p lą  
n u je  się: 1) cen tra lizac ję  i jednolity  
system  rozprow adzania stypendiów , 

»2) upaństw ow ien ie  dom ów  alcade- 
I1 m ickich i w prow adzenie jednolite j 
11 adm in istrac ji. A by s tu d iu jąca  m ło- 
1, dzież polska m ogła ja k  najszybciej 
, osiągnąć no rm alne  w a ru n k i p racy  
i naukow ej, n ieodzow ną je s t pomoc 
l społeczeństw a polskiego.
I „Tydzień studen ta" , trw a jący  od 
115 do 21.XI b .r. zorganizow any przez 
1 aw angardow ą organizację  akadem ie 
ką, Zw iązek A kadem ickiej Młodzieży 

, Polskiej w spólnie z F ed erac ją  Pol­
s k ic h  O rganizacji S tudenck ich  i To 
| w arzystw em  P rzy jac ió ł Młodzieży 
(Szkół W yższych, je s t sp rzy ja jącym  
I m om entem  do okazania przez  społe- 
( czeństw o polskie k o n k re tn e j pom ocy 
( m ateria lnej. H.
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C hochliki
W naszej dzienn ikarsk iej pracy 

pew ną ro lę  odgryw ają słynne chochli 
ki. Różnego są one gatunku , ale czy 
te ln ik  zna tylko jeden rodzaj — 
chochliki d rukarsk ie , a to z tego po 
wodu, że na  łam ach prasy tylko o 
tych  'chochlikach się w spom ina i im 
*Iq na jfan tastyczn ie jsze p rzypisuje  
Hośliwości.

Ja k  chochlik sp la ta  figla, to w te- 
iy  do redakcji nadchodzi tak i list:

„W dniu 16 bm. podaliśm y do 
w. w. Redakcji w iadom ość o w yko­
nan iu  rocznego p lanu produkcji przy 
ładow aniu  żw iru  i piasku w porcie 
Ropowice. Jak o  ilość podaliśm y 
111.000 ton  (sto jedenaście tysięcy 
ton).

Podana przez „Slowo“ w dziale 
„N otatn ik  Wrocławski'* z dn ia  17 
bm . w iadom ość z niew iadom ych dla 
nas przyczyn została zm niejszona do 
111 ton (sto jedenaście ton).

C iekaw i jesteśm y czy osoba re d a ­
gująca tą  no ta tkę  w zględnie kory­
gująca ją  w idziała kiedy tonę żw iru, 
dźwig i jego zdolność przeładow czą, 
pew nie nie? Może naw et nie w idzia­
ła wagonu tow arow ego do którego 
ładu je  się około 20 ton, co w myśl 
no ta tk i „Słow a“ daje  6 w agonów  rocz 
nej produkcji.

Czy było się czym chw alić i co pi- 
sać?“

Tak pisze do nas Państw ow e Przed 
siębiorstw o Eksploatacji Łożysk 
Rzecznych i — ma rację.

SUŁEK
P. S Ale czasam i chochlik p ła ta  

figle... w listach do redakcji.

Sami abonenci gaszą światło
Elektrownia o przerwach w prądzie

— Dlaczego św iatło jest w yłącza 
ne — piszą do nas czytelnicy.

W yjaśnia nam  te spraw y dyr. 
O rliński.

— W czoraj było wyłączonych 100 
domów, ale zapew niam  pana, że 
nie jest to wyłączanie oszczędnościo 
we. W tym roku nie było jeszcze 
w ypadku podobnego wyłączania. 
N astąpiły w yłącznie w skutek yrze- 
ciążenia kabli.

Spraw a w ygląda w ten sposób. 
Używa ktoś w kam ienicy piecyka. 
W ybijają m u bezpieczniki w m iesz 
kantu — „w atuje" je  dru tem . D rut 
w ytrzym uje natężenie i w ybijają 
bezpieczniki w k la tce  schodow ej I 
znowuż się je „w atuje" — drutem . 
Teraz; albo skrzynka bezpieczniko­
wa grzeje się, izolacja kabli ulega 
zwęgleniu — następuje k ró tk ie  śpię 
cie i cała puszka rozlatuje się, a 
czasem staje w płomieniach. Kam ie 
nica bez światła.

W innym  w ypadku w ytrzym uje 
skrzynka bezpiecznikowa, lecz nad-

J S o i a t m k  w r o c ł a w s k i

C  D ro g ę  d rz e w k a m i o w o co w y m i
postanowiła obsadzić w m ajątku Szko" 
ły Rolniczej Podbrzezae Górne — Ko 
menda Pov,rieto-wa ..Służby Polsce ' w 
Kożuohowie Drzewka posadzone bę­
dą na przestrzeni 1 kilometra. Inicja- 

• tywę wziął w swoje ręcę "T-jązek
Młodzieży Polskiej i pracę zobowiązał 
się wykonać, aby uczcić w ten spo­
sób dzień Kongresu Zjednoczenia Per 
tii Robotniczych.

C  Czy.ia krzywda? — zastanawia się 
Czytelnik, pisząc do nas o pasażerach 
uchylających się od płacenia za tram 
wej Nie tylko przedsiębiorstwa miej­
skiego — brzmi odpowiedź — ale i 
konduktorów, którzy mają prowizję 
od sprzedanych biletów, bo sama pen 
sja  wvnosi 4 do 5 tys. zł miesięcznie.

C  1891 członków liczą SDÓłdzielnie 
pracy na terenie Dolnego Śląska, l l 4 
test czynnych z czego 66 przemysło­
wych, 11 spedycyjne - t r a n s p o r to ­
wych a 27 b u d o w la n y c h . Spółdzielnie 
#t?'s$?-cy-'i:rro - trtansOćttpwe [ budo­
wlane. oceniają swój wkład w planie 
na rok 1040 w kwocie 650 milionów

Q  60445 zł. u z y s k a n o  wśród p ra ­
cowników Miejskiego Przedsiębiorst- 

Budowlano - Remontowego na 
-«ecz górników strajkujących we Frań 
-A Donosi nam o tym Rada Zakla- 

orzedsiębforstwa.
O  800 zł. p rz e k a z a l i  u c ? n :o w :e P ań  

w p 2 o G im n a z ju m  i L iceu m  B udo
**«nego na odbudowe Warszawy Dar 

złożono z okazii imienin opiekun 
•* samorządowej prof, Gc wałki ewicz.

O  N a ul. W ierzb o w ą 15 z u l gen 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 — p rz e n ie s io n o  
b ;u ra  S ta ro s tw a  P o w ia to w .eg o  w ro ­
c ła w sk ie g o  P o w ia to w e j R a d y  N a ro ­
d o w e j I W vdz?ału P o w ia to w e g o

fnHp-ks studencki z WSII na naz 
zisko Antoniego Górskiego zgubiono 
przed kilku dniami koło kina .War- 

wa •. Łaskawy znalazca zechce od 
nieść: ul. Sępa Szarzyńskiego 4-ó
m 11

C  O p e re tk a  warszawska prosi nas 
o zaznaczenie, że wzmianka w afi­
szach jakoby przedstaw ienie ..Cnotli 
wej Zuzanny" miało odbywać się na

m iernie nagrzew a się kabel ziem ­
ny, doprow adzający do kam ienicy 
prąd . Pod w pływ em  ciepła izolacja 
poszczególnych żył ulega zniszcze­
niu — następuje kró tk ie  spięcie i 
w yb ija ją  bezpieczniki główne w 
skrzynkach pod chodnikiem

W obydw u w ypadkach, chcąc 
uszkodzenie napraw ić, m usim y na 
Unii p rąd  wyłączyć. I w  tym  leży 
przyczyna, że pew na grupa kam ie­
nic, leżących przy jednej ulicy, nie 
m a prądu. I pow tarzam  jeszcze 
raz; przyczynę tę pow odują sami 
konsum enci. Jeden  czy dwóch nie­
uczciwych obyw atel’ pozbaw ia świa 
tła kilkudziesięciu mieszkańców.

K onkretny przykład- przy ul Du 
bois 17-19 g a^ o  ciągle światło.

M ieszkańcy zauw ażyli, że nastąjpo'- 
w ało to  zawsze po przy jściu  jedne 
go z lokatorów . Zgłosili o tym  elek 
trowni. W spraw ę wkroczyła naw et 
M ilicja. E lektrycy fachow cy p rze­
prow adzają  w  jego m ieszkaniu ba 
dania, m ające na celu usta lenie 
przyczyn w ybijania bezpieczników 
głównych. Podobny w ypadek miał 
m iejsce przy ul. T rau g u tta  119 — 
lokatorzy także nam  o tym  zameldo 
wali.

Pocieszającym  objaw em  jest, że 
m ieszkańcy sam i dociekają  p rzy­
czyn gaśnięcia św ia tła  w kam ieni­
cach. Tylko przy w spółpracy uspo­
łecznionych obyw ateli uda nam się 
zlikw idow ać nadużycia. (Jur)

Bezdomna szkoła
Entuzjazm ma zdobyć inwentarz

|scenie Teatru Młodego Widza jest nie 
porozumieniem, bo przedstaw ienie od 
będzie się na scenie Teatru Popular­
nego

<5 „Rola i znaczenie Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego w Pol 
sce Ludowej" — teka jest treść odczy 
tu inż Tarłowskiego. na zebraniu w 
Polskim Związku Inżynierów i Tech j 
ników Budownictwa. Odczyt odbędzie 
się 21 listopada o godz ll-te.i w lo­
kalu Dyrekcji Gdbauowy fal. Cf*s: j 
Oświęcimskich 38-40).

C  Młodzież pracująca, term inująca 
i uczące się w przemyśle rzemiośle 
i handlu pryw atnym  — zapraszana 
iest przez ZMP na zebrania w dn. 
21 b. m. (niedziela) o godz. 10-tej do j 
dużej sali OKZZ w celu zapoznania j 
się z ustawodawstwem pracy oraz 
omówienia poprawy bytu.

C  Tow. W ędkarskie „Leszcz** od­
bywa dn. 28 b. m. o godz. 10-te.i w 
gmachu Sądów (sala 146) nadzwyczaj 
ne  \v<alne zebranie. poświecone w 
głównej mierze sprawie zarybiania 
wód.

C  Na apel kopalni „Zabrze — 
Wschód" — odpowiedzieli pracowni­
cy Dyrekcji Poczt i Telegrafów we 
Wrocławiu i postanowili we wszyst­
kich działach do dnia 8 grudnia — 
Zjednoczenia Partii Robotniczych, 
bądź wykonać roczny plan. bądź zna 
cznie go przekroczyć.

Zamówienia na kupony kinowe 
dla członków Związków Zawodowych 
Drzy;muje się do 25 b m. w wydzia 
le finan<sowym OKZZ pokój nr. 125,

Ci Prosi o punktualność członków 
zespołu — dyrekcje Opery Robotni­
czej i przypomina, że próby z .Fli­
sa" odbvw aia się o godz 18-tej — 
we wtorki, czwartki i piątki, zaś pró­
by baletowe — w poniedziałki, środy 
i piątki.

C  ..Straszny dwó '* jako przedsta­
wienie zamknięte dla członków Zw. 
Zaw Prac Inst. Społecznych odbę­
dzie się ?•"> listopada Bilety w cenie 
od 40 do 200 zł. do nabycia w poko­
ju 204 w gmachu OKZZ (Mazowiecka 
nr. 17).

Wczoraj po południu w auli Iii-go 
Państwowego Gimnazium i Liceum 
we Wrocławiu przy ul. Stalina li?- 
odb\do się dziwne zebranie. Dziwne 
dlatego że naznaczone na godzinę 
17-stą, zaczęło sie istotnie o tei go­
dzinie i na nielicznych ..spóźnial­
skich" patrzono ze zdziwieniem i obu­
rzeniem. a po wtóre, że ne sali pano­
wała atm osfera żywego kontaktu mię 
dzy prelegentami a słuchaczami.

Studenci wrocławscy stwierdzofo:
„W ych ow u jem y  oowsy

P otężna  m an ifes tac ja  w  H ali L udow ej 
ku  czci M iędzynarodow ego D nia S tu ­
d en ta  była w yrazem  so lidaryzow ania 
s ię  m łodzieży w rocław sk ie j z postępo ­
w ym  ruchem  stu d en tó w  św iata , zg ru ­
pow anych  w  je d y n e j św iatow ej o rg an i­
zacji s tu d en c k ie j — M iędzynarodow ym  
Z w iązku S tuden tów .

R ezolucja  pow zię ła  n a  tym  zgrom adzę 
n iu  stw ierdz iła , że m łodzież w rocław ­
ska so lid a ry zu je  się z rów ieśn ikam i wal 
czącym i w koloniach  1 k ra jach  k a p ita ­
listycznych  przeciw ko ang lo -am ery k ań - 
sk iem u im peria lizm ow i. M anifestacja  
w rocław ska by ła w yrazem  pełnej so li- 
darnoś-. z tym i, k tó rzy  w alczą w  G re-

_ę.ji, H iszpanii, C hinach, Indonezji, V iet-
nam le, na  M ala jach  i w Ind iach  p rz e ­
ciw ko im perializm ow i.

W dziedzin ie  zagadnień  k ra jo w y ch  
rezo luc ja  s tw ierdza , że m łodzież u czest­
niczy w raz  z m asam i p racu jący m i, w raz 
z jednoczącą się w  je d n e j p a r tii k la ­
są robo tn iczą w budow ie u s tro ju  bez

SŁOWO PO LSK IE NR. 318. S ir. 4

i n i d i g e n c j ę  l u d o w ą 11
w yzysku człow ieka przez  człow ieka — 
u s tro ju  socja listycznego.

..W ychow ujem y now ą in te lig en c ję  lu ­
dow ą -  m ów iła rezo lucja  — w alczącą 
o upow szechn ien ie  k u ltu ry  i o św iaty  
ludow i p racu jącem u , o now ą, postępo­
w a i tw órczą  tre ść  n au k i" .

M anifestacja  m łodzieży w rocław sk ie j 
s tw ierdz iła  łączność duchow ą kół s tu ­
denck ich  z w ielk im i przem ianam i, k tó  
r e  dokonu ją  się w naszym  k ra ju  i w 
św iecie. (ski)

I W u l k u
t a lk o l io l i / r n c n i

Dziś o godz. 13 w gm achu Insty  
lu tu  Higieny Psychicznej, ul. 
G dańska 2 (róg N ow ow iejskiej i 
Sienkiewicza) odbędzie się posie­
d z e ń  zarządu W ojew ódzkiej R a­
dy do W alki z A lkoholizm em . 
N a porządku dziennym  — omó­
wienie program u na najbliższą 
przyszłość.

G lo s  p i‘o (e § (u
W niedzielę o 10 rano w T ea ­

trze W ielkim odbędzie się wielki 
wiec p ro testacy jny , organizow any 
przez Zw iązek b. W ięźniów P oli­
tycznych, przeciw ko obozom kon­
cen tracy jnym  stosow anym  w Gre 
cii i Hiszpanii.

P rzem aw iać będzie m gr So- 
chocki. dom agając sie uw olnienia 
w ięźniów z obozów. W stęp wMtiy.

To uczniowie Szkoły Pracy Społecz 
nej dla dorosłych, subw encjonowa­
nej przez wojewódzki zarząd TUR-u 
zgromadzili się. aby pod kierowni­
ctwem swojej dyrektorki, p. Mosz- 
czeńskiej - Remangerowej obmyśleć 
sposoby zdobycia funduszów na urzą­
dzenie własnego gmachu szkolnego. — 
Szkoła bowiem, mimo swego trzylet­
niego istnienia jest dotąd „bezdom­
nym dzieckiem", przygarnienym  z li 
tości.

Tułaczka ta może się już wreszcie 
skończyć osiedleniem w niewielkim, 
ale własnym budynku przy Podwalu 
Mikołajskim, trudno się jednak wpro 
wadzić do 4-ch pustych ścian. Koszt 
urządzeń szkolnych obliczono na 1 mi 
lion złotych.

Ten milion postanowili uczniowie 
zdobyć własnymi siłami. Zebrana wy­
łonili spośród siebie specjalny komi­
tet, który pokieruje sprężyście akcją 
rozprowadzenia 10 zlotowych cegie­
łek.

Jeżeli w iarą i entuzjazmem zarażą 
swoje otoczenie, na pewno swój cel 
osiągną w niedługim czasie. (meh)

Teatrn
T E A T R  W IE L K I  — dziś O godz. 19-tej 

„W YSPA  p o k o j u ** -  k om ed ia  e . 
P ię trow a .

TE T R  P O P U L A R N Y  — dziś O godz. 
19-tej -premiera o p e re tk i G ilb e rta  pt.: 
„C notliw a Z u za n n a *\ W ro li ty tu ło ­
w ej w y stąp i B ea ta  A rtem ska . P r im a­
b a le rin a  S tan isław a S tan isław ska . O r­
k ie s trą  d y ry g u je  W ł. Rossa.

FO T O P LA STIK O N  — u l. G en. Ś w ier­
czew skiego 27 w yśw ie tla  codz ienn ie  w 
godz. 9—21 „ K ra je  p o la rn e" .

Kina
„ Ś l ą s k "  — u l. Ś w ierczew skiego 67, 

„S io stra  lo k a ja "  (am er.) godz, 15,15, 
17,45 i 20.

„ W A R S Z A W  A “ — u l. F red ry  16, „Z ie­
lone  la ta "  (am er.), godz, 15,15, 17,45
i 20,15.

,>SCALA“ — ul. M ikoła ja  27 — „Z ak a­
zane  piosenki** (polski), 15,30, 17,45
i 20

„ PO LO N IA  — K ino M łodzieżow e" ul.
Ż erom skiego 53 — „C hłopiec z przed  

mieścia** — (ra d ź )  — godz. 16, 18 1 20.
„ P IO N IE R “ — P rogram  oktua ln o śc i do 

dn. 19.11. — P olska  K ron ika  F ilm ow a  
n r  46/48. — O ddychan ie . P rodukc ja  
c u k ru ; w  m eksykańsk im  ry tm ie ; w 
g o iz . 15, 16, 17, 18, 19 i 20 (ul. S talina 
71).

„T Ę C Z A ” — ul. K ościuszki 177 —. „M o­
ja miła** (radź ), godz. 16. 18 i 20.

„FAM A” — Psie P ole — „C arrie  k łam ie" 
(am er.), w dni powsz. godz. 19, w 
niedz. godz. 16, 18 i 20 czynne w  p ią t­
ki. soboty  i niedz.

Wieczorek Towarzyski
Z w iązku b. W ięźniów  P o litycznych  we 
W rocław iu połączony z zabaw ą taneczną 
i a trak c ja m i a r ty s ty czn y m i odbędzie się 
w sobotę, dnia 20 listopada b r  o godzi- 
n ‘e 20-tej w  św ietlicy  Z w iązku p rzy  ul. 
Rzeźniczej n r  5 I  p ię tro , na k tó ry  u p rzej 
m ie zaprasza członków  i sym patyków .

Z A R Z Ą D
O rk ies tra  i b u fe t w ł a s n y  
_______  10913

W zrozumieniu potrzeb inwalidów
p ra cow n icy  F abryk i P rotez  stanęSi ilo  w yścigu  pracy

Sam orzutnie stanęli od dn 1 li­
stopada do współzawodnictwa p ra ­
cy w szyscy pracow nicy Państw o-

Z s e r c a
Wychowankowie Domu Mlodz-ieżowe 

go przy l-s*zym Pcńsfcwowym Gimna­
zjum 1 Liceum we Wrocławiu na znak 
solidarności z górnikami francuskimi, 
prześladowanymi za walkę strajkow ą 
przez rzgd Qu-eiulle‘a zebrali między 
sobą 2215 zł. ; ; ? <ą na ten cel
złożyła w naszej Redakcji.

Jednocześnie młodzież uchwaliła re 
zolucję. potępiającą gwałty Mopha na 
robotnikach

wej F ab ryk i P rotez w e W rocławiu 
adm inistrow anej przez ZUS. Do 
w spółzaw odnictw a w ezw ali W ar­
szaw ską F ab ry k ę  Protez.

D eklarację  sw ą powziętą dn. 18 
październ ika rozpoczęli od słów 
św iadczących o w ybitn ie społecz­
nym ich nastaw ieniu; „S tając k a r ­
nie na wezwanie Rządu R. P. do 
wytężonej pracy w  realizow aniu  3- 
letniego p lanu oraz w dążeniu do 
przyw rócenia kalek, o fiar w ojny  i 
w ypadków  w pracy  — do aktyw nej 
roli w W olnej Ojczyźnie, zobow ią­
zujem y się oddać całą sw ą w iedzę 
fachow ą i siły na usługi tej, lak 
licznej niestety rzeszy".

O A J anr»ię- ^ l i c L e w ic łu  —  c z ło w ie k u  
o d c / t t  pro?. Sf. K o lb u sz e w s U ie g o

W piątek, dn 19 Hstop+.da roapoczy 
no się cykl wykładów powszechnych 
zorganizowanych nr ze? Uniwersytet w 
celu uczczenia 150-leoia urodzin Ada 
ma Mickiewicza Wvkłady te. dostępne 
dla każdego odbywać się będą zaw­
sze o godz. l7 -te j w ssli im. Long- 
schamps3 w gmachu głównym.

Dzisiejszy wykład wygłosi prof. dr. 
Stanisław' Kolbuszewsk^ •* który omówi 
sylwetkę Wielkiego Wieszcza — jako 
człowieka.

S m u tn e  (o ...
Proszę w  „T ea tra ln e j" o „ P rzekró j”.
— N ie ste ty , o te j porze  ( je st godz. 

19-ta) ju ż  n ie  ma — m ów i podająca.
O kazu je  się, że choć firm a  k u p u je  

dw a ..P rzekro je”, alp pod  w ieczór ich  
n ie  m a, bo... k lie n c i kradną.

T ak je s t , kradną. K o m u  A s ię  m oże  
zdaw ać, że p rzyw ła szc zen ie  jo lo g ta fii, 
ksią żk i, c zy  gaze ty , to nie je s t^ m o ż e  
kradzież?  K radzież taka  sam a ja k  k a ż ­
da inna. T y m  gorsza, te  dopuszcza  się 
je j  k to ś, kogo stać na pó jście  ’o cu ­
k iern i. Ir . Sch.

C Z Y  J F . S T E S  C Z Ł O N K I E M
TOWARZYSTWA P R Z Y J A C I Ó Ł  

M Ł O D Z I E Ż Y  S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H ?

- ^
Niewątpliwie odczyty te interesują 

szerokie rzesze słuchaczy. Wstęp wol­
ny.

Koło Ligi Lotniczej 
priy Zjednoczenia Fnergelyeznym

we W rocław iu
zaprasza członków  Ligi L o tn iczej 

o raz sym p aty k ó w  lo tn ic tw a

na zabawę taneczną
k tó ra  odbędzie się  w  dn iu  20, 11. 
1948 r. w  salach  D y re k c ji Z jed n o ­
czenia E energetycznego , P lac  p o w ­
stańców  Ś ląsk ich  9 (dojazd  tra m w a­
ja m i n r  7 i 14). — P oczą tek  o 20-ej

G ra rew e la cy jn y  zespół 
M ARIANA KONIECZNEGO

W stęp 150 zł — d la  lo tn ik ó w  i człon 
ków  L. L. 100 zł. K-6658

Nocne djjżurp aptek
Pod „4 W ieżam i“ — D am ro ta  7

„ Stara  A p te k a "  — K u rzy  T a rg  4 
jt „B o n ifra tró w "  — T ra u g u tta  57 

„Nowa A p te k a "  — P iastow ska 36

D o d a te k
( liii  r e n c is tó w

D odatek p ieniężny jako  ekw iw a­
len t za zniesione k a r ty  żywnościowe 
otrzym ują renciści ZUS w kwocie 
520 zł za listopad i grudzień.

Nie o trzym ują  dodatku  siero ty  zu 
pełne, renciści zarobkujący  i m a ją ­
cy zm niejszoną ren tę  lub pob iera ją­
cy zm niejszoną ren tę  z ty tu łu  em e­
ry tu ry  oraz osoby o trzym ujące re n ­
tę na rachunek  insty tucji zagranicz­
nych.

D o sta n iem y  n a  k a r tk i...
W ydział A prow izacji Z arządu M iejsk ie  

go pow iadam ia, że w m -cu  listopadzie 
1948 r. zostaną rozprow adzone na k a r ty  
żyw nościow e sieci p o w szech n e j i Zg. n i­
żej podane a r ty k u ły :

KAT. I — na ode. n r  19 i 26 po 1 kg 
m ięsa w ołow ego tj. łączn ie  2 kg, w zględ­
n ie  po 0,70 kg rąb an k i tj . łączn ie 1,40 
kg ; na ode. 20 i 25 dla siec i p o w szech n e j 
po 0,50 kg  o le ju  t j .  łączn ie  1 kg , zaś na  
k a r ty  Zg. na te  sam e  o dcink i po  0,50 kg  
m a rg a ryn y , tj . łączn ie  1 kg; n a  ode. 21 
po 9,20 kg m ydła do p ra n ia  na m iesiąc 
listopad ; na ode. 22 po 0,20 kg  m ydła do 
p ra n ia  za m iesiąc g ru d z ień  b .r

KAT. IR  — na ode. 14 i 18 po 0,50 kg 
śledzi tj . łączn ie 1 kg wzgl. po 1,5 kg 
konserw  końsk ich  a 453 g r; na ode. 15 
dla siec i p o w szech n e j po 0,50 7zg o le ju  

zaś na k a r ty  Zg. na  te  sam e o d c in k i  po 
0,50 k g  m a rg a ryn y ;  na ode. 16 po 0,10 
kg  m ydła do p ran ia  na m ieś. listopad  
b r .;  na ode. 20 po 0,10 kg m ydła do p ra 
n ia  na m ieś. g rudzień  br.

KAT. IIR  — na ode. n r  9 po 0.50 kg 
śledzi.

KAT. IRD3, D7, D12 na od.C. 22 i 23 po 
0,25 k g . m a rg a ry n y  w zgl. o le ją  tj. 
n ie  0,50 kg; nad  ode. n r  SI po W® kg

m yd ła  do p ra n ia  na  m ieś. listopad , na 
ode. n r  24 po 0,10 kg m ydła do p ran ia  
na  m ieś. g rudz ień  b r.

KAT. D3, D7 — na ode. nr. n r  26, 27,
28, 99, 30, 31, 32, 33. 34. 35, 36, 37, 38, 39 
po 0,50 1 m leka św ieżego zakupionego 
przez  C en tr. Spółdz. M lecz.-Ja jczarsk ich  
czyli łączn ie po 7 litrów .

KAT. D12 — na ode. n r  n r  26, 27, 28,
29, 30, 31, 32, 33, 34, 35, 36. 37, 38, 39 za­
m iast m leka po 0,20 kg czeko lady  wzgl. 
po 0,60 kg cuk lask ó w  wzgl. po 0,20 kg 
kakao .

KAT. D7, D12 — na ode. n r  19 po 1 kg 
śledzi.

KAT. D3 — na odcinek  n r  19 zam iast 
m ięsa po 0,50 kg m leka  p e łno tłu s tego  w 
proszku.

DOD. ,,M‘* — na ode. n r  n r  1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12. 13, 14 po 0,50 1 
m leka  św ieżego, zakup ionego  przez 
C en tr. Spółdz. M lecz .-Ja jczarsk ich  czyli 
łączn ie po 7 litró w ; na ode. n r  15 po 
0,25 kg m a rg a ry n y  wzgl. o le ju .

DOD. „C " — na ode. n r  9 po 0.50 kg 
m ięsa w olow ego wzgl. po 0,35 kg rą b a n ­
k i; na ode. 10 po 0.25 kg m a rg ary n y  
wzgl. o le ju .



Rozwój potęgi przemysłowej
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o

r° W tłeżącym  roku przekroczony ! 
^jstai poziorr przedw ojennej p ro - 1 
dutreji przem ysłowej ZSRR. S z c z e - . 
jj'i ne sukcesy osiągnął ciężki p rze- 
Ui3'si

Mrd> jeszcze kopalnie, e lek trow ­
nie. przedsiębiorstw a budow lane ani 
fabryk1 traktorów., przędzalnie i 
wytwórnie konserw  n ie  otrzym ały  
tak olbrzymiej ilości now ych m aszyn 
jak w roku bieżącym.

Przemyśl radziecki zajmuje pierw  
*ze miejsce w Europie, a w kład 
ZSRR w przem ysł europejski znacz­
nie przewyższa poziom, przedw o­
jenny.

Oto cyfry ilu stru jące  szybkość roz 
woju przem ysłu radzieckiego w okre 
sie powojennym:

1946 rok  w stosunku do 1945_ + 20%
1947 rok w stosunku do 1946
_  4 -  22%

III k w arta ł 1948 roku w  stosunku
do III k w arta łu  1947 r. +  23%

■ Wzrosło wydobycie m ateriałów  pal 
nych, wzrosła produkcja  'o raz obrób 
ka m etali i m ateriałów  budow la­
nych. Um ożliwiło to nie ty lko  za­
spokojenie bieżących potrzeb produk 
cji. ale i pow iększenie zapasów.

W tym  roku  pow iększył się  bardzo 
ruch budow lany. Rozm iar inw e-

■ stycji budow lanych jest o wiele wyż 
szy niż w  roku 1345.

Wielki w zrost ilościowy produkcji 
i przemysłowej nie przeszkadza w zro- 
i stowi jakościowem u.
1 O przem ysłowej potędze ZSRR 
I świadczy n ie tylko rozm iar p roduk­
cji. a!e i  w szechstronność rozwoju

ciężkiego przem ysłu o raz jego syste­
m u sercowego — budow y maszyn. 
N ie m a an i jednej gałęzi gospodar­
stw a narodow ego, k tó ra  n ie zależała 
by od przem ysłu. G ospodarstw o wiej 
skie ZSRR obsiało w  1948 roku  13,8 
m iliona hektarów , co się w historii 
tego państw a jeszcze n ie zdarzyło.

R ezultat ten nie zostałby oczy­
wiście osiągnięty, gdyby nie ogrom ­
na ilość m aszyn rolniczych. ZSRR

produkuje  obecnie 4 razy  więcej 
trak to rów  i m aszyn rolniczych niż 
2 la ta  tem u. P ro d u k c ja1 naw ozów  
sztucznych w zrosła o 80 proc. P rze­
m ysł teksty lny  nie w yprodukow ałby 
o 60 proc. więcej tkanin , gdyby nie 
w ielka ilość u lepszonych maszyn.

N iezw ykle szybki rozwój budow ­
nictw a m ożliw y był tylko dzięki o- 
grom nej produkcji technicznej i u- 
lepszeniu m ateriałów  budow lanych.

l i w a t i i  n a  t .z .a s i&

Strażnicy największego skór hm

Piennmemln nu prowincji
1)» dn ia  20 lis to p a d a  
m ożn a  w p ła ca ć  w u rzęd ach  
p ocztow ych  i u i l i łto n o s z w w  
p ren u m era tę  z le co n ą

Prenum erata zlecona wynosi:
y.ł 135 .— m i e s i ę c z n i e
nie ponosi 3ię przy tym żad­
nych kosztów i nie wypełnia 
się blankietu PK O  w-152

O sum iennym  w ykonyw aniu obo­
wiązków decyduje nie tylko charak  
ler, wola i um iejętności człowieka. 
Jednym  z zasadniczych w arunków  
powodzenia w pracy, ,, wy granych 
kam panii 5 i „przekroczonych norm** 
jest n iew ątpliw ie zdrowie.

Jest ono nie tylko m ajątk iem  
każdego, kto je posiada, ale stano­
wi zarazem  m ajątek  narodow y i 
w arunku je  rozwój gospodarki k r a ­
ju.

Ten bodaj że najcenniejszy skarb  
narodow y jest powierzony opiece 
lekarzy.

Służbę zdrowia uważa się slusz 
nie z.a jedną  z podstaw  produkcji, 
gdyż służba ta przygotow uje siły 
człow ieka do pracy. Tę w yraźną za 
beżność siły ekonom icznej państw a 
od stanu zdrowia społeczeństwa zro 
zum iano już wszędzie. Tylko, że po 
budki dbałości o zdrow ie p racow ­
nika są wszędzie różne W pań-

W Sis*a?« cy n y , ry żu  i k a u c / i ik u

Indonezja walczy o wolność
N a  d a l e k i m  w s c h o d z i e

rozciąga się tery torium  w y­
spy Jaw y, najm niejszej z 

w ^ lk ich  W ysp S undajsk :ch . Bozcią 
gają się tu  na w ielkich przestrze­
niach p lantacje  kaw y, trzemy cu­
krow ej, ryżu, indyga, kauczuku. Na 
wyspie znajdu ją  sie. rów nież boga­
te złoża cyny.

W yspę Ja w ę  zam ieszkuje eksplo­
atowany i wyzyskiwany od stuleci 
lud indonezyjski, należący do rasy 
m alajskfej.

Na jego terytorium  panoszyły się 
od daw na „kompanie handlowe'*, 
w yzyskujące cały naród. Z tego też 

'pow odu rew olucyjne i postępowe 
ugrupow ania Indonezyjczyków  zde 
cydowaly się podjąć zb ro jną w alkę  
o sw oje wyzwolenie.

P ierw sze próby tej watki podjęto 
-już w  r. 3925 kiedy M uso-Suparlo. 
obecny dow ódca w ojsk ludow ych - 
w raz z działaczam i postępowymi 
podjęli oręż przeciw ko władzom ko 
lonialnym. R ew olucja została wów 
czas k rw aw o stłum iona, a aresz to ­
w any Muso spędzi! 23 lata na w y­
gnaniu. Dopiero w dniu 10 s>erpn:a 
br. w rócił on do sw ej ojczyzny w 
chwili, gdy nastąpił fakt zasadni­
czy dla indonezyjskiego ruchu wol 
nowelowego: zjednoczenie w jeden
blok wszystkich postępowych partii 
jawajskfch.

Od tej chwili w alka trw a. Ani 
„rządowi'* ani obcym okupantom  
nie udaje  się stłum ić rew olucyjne­
go zryw u mas. #

W zmaga się ruch rewolucyjny

R A D I O

20 LISTOPADA 1948 R. (SOBOTA) 
5,10 Sygnał. 5,15 S treszczen ie  w iadom . 

por. 5.20 K onc. por d la  św ia ta  p racy . 
6.-10 G t.nn. por. 6.10 Dzień. por. 6,25 
Muz. por. 6,50 P rog ram  dnia . 7,00 Wiad. 
dzień por. 7,15 Pi~zegląd p rasy  stół. 7.20 
Muz. por. 8.00 P o rad n ik  ro ln iczy . 8,10 
Mu/.. 3.30 ..U liczka K lasztorna* ', pow ieść 
radiow a. 8 40 Muz. 9.15 Aud. Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego. 9,30 W szech­
nica radiow a. 9,50 Lok. p rogram  dnia.
9.55 P rzerw a. 11.57 Sygnał czasu i h e j­

n a ł .  12.04 W iad poł 12,20 Konc. so li­
stów. 12,45 A ud. d la . w si. 14,30 S port. 
14,35 R ecita l fo rtep . Zofii Szafranow ej. 
14,50 W iad. w róci. 14.57 In f. Radlof. P rze  
.Wodowej. 15.00 Inf. Polski P łd . 15,15 A k­

tu a l i a  z K atow ic . 15,25 E k ran y  w róci.
16,30 „D rew n iaczek", aud . dla dziecj, 
16.00 D ziennik  popoł. 16,30 A ud. d la  mlo 
dzieży. 18,45 P rzy  sobocie po robocie. 
17,45 Aud KCZZ. 18.00 L ekcja  języka 
rosyjskiego. 18,15 W ry tm ie  tan . 18,45 
Aud św ietlicow a. 19,00 P ub liczny  konc. 
K rok.Ork. PR. 20 00 D ziennik  w ieczor­
ny. 20,50 A ud. Wio.sny Ludów . 21.00 Wie 
Czór M ickiew iczow ska 21,30 Muz. franc .
64.55 „S po tkan ie  z S zym anow sk im ", 
*ragm. książki. 22,10 O rk. tan . 23,00 Ost. 
wiad. 23,10 Muz. tan . 23,50 P rog ram  aa 
ju tro . 24.00 H ym n.

na całej wyspie. Kolonialne w ła­
dze holenderskie w yrzucają ze sw e 
go terytorium  w zachodniej części 
wyspy tysiące Indonezyjczyków, po 
dejrzanych o sym patyzow anie z  ru  
chem wolnościowym.

Ludy Azji pow stały do w alki wy 
zwoleńczej. Słusznie min Mołolow 
powiedział w  swym  ostatnim prze­
m ówieniu: „Po d rug ie j w ojnie _śj.via 
towej zm ieniła się zasadniczo sy tu ­
acja w  Azji. Spośród dw u i jed­
nej czw artej m iliarda ludzi, zamiesz­
kujących kulę ziemską. ludność 
Azji wynosi 1 m iliard 200 milio­
nów.

Obecnie narody Azji podjęły 
akcję, w której coraz w iększą r«>ię 
odgryw ają siły narodow o-w yzw o­
leńcze. Tylko zacięci w rogow ie po­
stępu ludzkości mogą staw iać prze 
szkody temu ruchow i narodow o- 
wyzwoleńczemu.

Taki jest bowiem  bieg historii**.
J a t> Lachowicz

i w r g k c j j l
t*5!ZS!SI Y SŁ  U 
MIEJSCOWEGO
zakupi w iększą ilość

silników elektrycznych
na p rąd  sta ły  i zmienny. 
Szczegółów udzieli O ddział Zaopa­
trzenia Wrocław, flercena 7 w  godz. 
8 — 15, K-6602

nSŁOSZEHlA OROBNE
HANDLOWE

PRZEW OZY to 
w arów , plac Solny 
9 te lef 35-81

K 6340

MEBLE kom plety , p o jedyńcze  w w ie l­
kim w yborze sp rzed a je  sk lep  S ta lina  131

10768

stw aeh kapitalistycznych celem w y­
siłku tysięcy głów i rąk  jest boga­
cenie się jednostek. Ford urządza 
szpitale przy swoich fab rykach  z 
m yślą o zwiększeniu własnych do­
chodów. natom iast w  k ra jach  de 
m okracji ludow ej i socjalizmu, o- 
pieka zdrow otna nad  pracow nikiem  
w ypływ a z socjalistycznego św iełopó 
glądu. k tó ry  m a głównie dobro 
człowieka n a  względzie i ogólne 
stopniow e, sp raw ied liw e podnosze­
nie. stopy życiowej ludzi p ra c u ją ­
cych.

K onferencja, k tó ra  się w tych 
dniach odbyła w  M inisterstw ie 
Zdrow ia oraz poprzedzająca ją  u- 
chw ala o planow ym  rozm ieszczeniu 
lekarzy, dowodzą, że nasze pań- 
slwo czuwa, aby człowiek pracy 
miał zapew nione leczenie i wypo­
czynek. Uspołecznia też w łym celu 
apara t służby zdrowia.

A jesł już w ielki czas po temu. 
S traciliśm y bowiem  podczas o k u ­
pacji 5 \ys. lekarzy, zaś przydat­
ność społeczna pozostałych siedmiu 
tysięcy przedstaw ia sie tak. że z  
nich tylko pięć tysięcy pracu je  w 
instytucjach społecznych 1 doryw ­
czo pryw atnie. Tysiąc lekarzy prałc 
tyku je  pryw atnie *; ty lk ) nikły pro­
cent swego czasu poświecą służbie 
społecznej. Pozostały tysiąc lekarzy 
zajm uje się wyłącznie pryw atnym i 
klientam i

I tu  obserw ujem  paradoks, gdyż 
lekarza obow iązuje służenie społe­
czeństwu. O graniczać niesienie 
pomocy- lekarskiej d«*~dobrze p tak  
nej praktyki p ryw atnej, znaczy to 
samo co nie pom agać tym pacjen­
tom nieory w alnym , którzy pomocy 
także potrzebują. A nie pom agać’ 
kiedy się jest lekarzem  !c to sam o 
co — szkodzić Tymczasem  dewizą 
lekarza jest — ja.k w iadom o — pri- 
mum non nocere, czyli służenie spo­
łeczeństwu w najszerszym  leczeniu.

To jest praw dziw a e tyka  lek ar­
ska. Kto zgodnie z nią nie postępu­
je. ien dowodzi tym  samym, że nie 
jest lekarzem  we właściwym , spo­
łecznym tego słow a znaczeniu.

Irena Schułtz

M EB L E k u p n a -s p rz e d a ż  o ra z  u rz ą d z e n ia  
o u iro w e  W ro c ław , R u sk a  20 K 6365

PASY tra n sm isy jn e  ,,B e!a tta“ i p a rc ia ­
ne w szystk ich  szerokości dostarcza każ- 
Jr? ilość B iuro  Techniczne, W rocław , 
• W incentego 25, te l. 35-80. K 6541

S Y P IA L N IĘ  k o m p le t ,  b iu rk o ,  b ib l io te k ą  
in n e  — s p rz e d a m . S ie m ie ń s k ie g o  17 10.

10904
O D S T Ą P IĘ  g o s p o d a rs tw o  w ra z  z z a b u ­
d o w a n ie m  za z w ro te m  k o s z tó w  r e m o n tu .  
W ęp cław , u l Ż m ig ro d z k a  2/39. 10851

ZGUBIONO p rzy d z ia ł na  m ieszkan ie  
p rzy  u ł. Sępa S zarzyńsk iego  51, m . 8 
w ydany  p rzez  W ydział M ieszkanioy/y  
W rocław , na n azw isko  P u p k o  S tefan ia .

10205

ZGUBIONO książeczkę PM T n a  nazw i- 
sko  K obylańsk i Szczęsny. 1OSO0

POSAD POSZUKUJĄ

SZOFER z p ra k ty k ą , czerw one p raw o  
Jazdy, bez nałogów  p rzy jm ie  posadę, 
zg ło szen ia  k ie row ać „Słow o P o lsk ie"  
pod „m ech an ik " . 10852

CH EM rcZK A  i fa rm aceu t. la b o ra n tk a  
3 le tn ia  p ra k ty k a , k a s je rk a  lub  bucha ł 
rerka  p o szu k u je  p ra c y  od zaraz. O ferty  
Słow o P o lsk ie  pod  „C hem iczka". 10SKJ

EK SPED IEN TK A , p o szu k u je  p ra c y  od 
zaraz. O ferty  „Słow o P o lsk ie "  p od  
..S p ry tn a" . 10903

TECHNIK, chem ik  p rzy jm ie  p racę . Ofer­
ty  .Słowo P o tsk ie "  pod „ te c h n ik " .

10901

ZDOLNA kraw cow a (św iadectw o czet ad 
nicze) po szu k u je  p racy . O ferty  do Sło- 
wa P olskiego pod ..K raw cow a". 10893

WOl.NE POSADY j
g— —r~ -TTOTi— r  — — — a j
K UŚNIERZ — dobra siła fachow a — po 
trzebny  zaraz. — W rocław . — R ynek  21.

10828
NAUCZYCIELKĘ JĘZY K A  P O L SK IE ­
GO p o szu k u je  Żydow ska K ongregacja  
W yznaniow a W rotSaw, W ioskow au*a h .

10907

Z POWODU cho roby  odstąp ię  dobrze 
zaprow adzony  sk lep  p rzybo rów  szew ­
skich  w raz  z  m ieszkan iem . A dres w_.Od 
dziale  „S łow a P o lsk iego" Ś w idnica.

K 6608

POTRZEBN A  kw alifikow ana szw aczka 
do szycia m ęsk ie j b ie lizny . Z głoszenia: 
P racow n ia  b ie lizny  „T ró jk a "  S ta lina  3. 
________________________________ 10894

i NAUKA ""i

SPRZEDAM  ostrego te r ie ra  W rocław , 
C hrobrego  31-14 od 16-ej. 10897

ZGUBY KRADZIEŻE

SKRADZIONO tym czasow y dow ód
s tw ierd z a jąc y  po lską narodow ość N r 
AP 1. g  16/48 w ydany  S taro stw o  P ow ia­
tow e Z ąbkow ick ie  B eitz  F ranciszek . K s 
linow ice  D olne, gm ina Nieszków . Z ąb­
kow ice Ś ląskie . K 6608

K ORESPO ND EN CY JN E K ursy  KsięgO- 
wósci w szystk ich  system ów , p rzeb itk o ­
wa. b ilanse, p oda tk i, lis top lace  In fo rm a 
c je : K u rsy  H andlow e Sm ótsjęiego P o ­
znań. W aw rzyn iaka  33. k  6548

L O K A ! F

: \ i< *  b v f € »  s s a s  -  b ^ t
Król Jan  Sobieski, oprócz ta len ­

tów  w ojskow ych, był w ielkim  m i­
łośnikiem  sadzenia drzew. Zwykł 
był też m aw iać, że gorszą jest s tra tą  
ścięcie drzew a, niż zburzenie domu, 
jako  że dom można postaw ić p ręd­
ko, a drzew o rośn ie  k ilkadziesią t 
U t Od czasów tw órcy W ilanowa 
term in  budow y dom u w praw dzie się 
przedłużył, nie ta k  jednak , by król 
Ja n  nie m iał nadal racji: dłużej roś­
nie drzew o niż dom i nie można 
przyśpieszyć jego w zrostu tak jak 
można przyśpieszyć budow ę domu.

Odziedziczyliśmy po przodkach szła 
chetkow ato - bezm yślną zasadę: 
„nie było nas — był las. nie będzie 
nas — będzie las...“ . Zasada z cza­
sów. kiedy nieliczna ludność k ra ju  
isto tn ie  nie mogła wiele zaszkodzić 
ogrom nym  puszczom, traciła powoli 
na słuszności w czasach, kiedy od 
zużycia domowego drzew a przeszło 
się na m asowy eksport na  cały św iat. 
Polskie pale dębowe, na których stoi 
część W enecji i polskie sosny jako 
m aszty holenderskich galeonów, mo 
głyby coś o tym  pow iedzieć.-

ZGUBIONO le g ity m ac ję  Zw. Zaw. Nr 
116346 T w ardaw a A lojzy. 10924

ZGUBIONO le g itym ację  Zw. Zaw. Nr 
57705 C yrny  E rnest. 10923

ZGUBIONO w S zczy tn ie  pośw iadczenie 
obyw ate lstw a polsk iego i m e try k ę  Ju - 
l ,-f*nny N entw ig. S zczytna, u lica W iej­
ska 83. K 6606

ZAGUBIONO k a r tę  re js tra c . RKU w yd. 
W rocław , fran cu sk i dow ód w alk i w  p a r ­
ty zan tce  F .T .P . i F .F .I. na nazw isko 
B ittrfgr W ik to r — Ś w idn ica — J a g ie l­
lońska 22. ________________________ K 660.~
Z A G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r ,  n r  331806/499 
w y d . 48 r. n a  n a z w isk o  U fn a l M ie c z y ­
s ław . Ś w id n ic a  M a rk s a  17 K 6609

ZGUBIŁEM  k a rtę  ew akuacy jną , odcinek  
zam eldow ania w G orzow ie, zaśw iadcze­
nie RKIJ na nazw isko Jan  S zan te r — 
G orzów . D w orska 9. K 6611

ZGUBIONO książeczkę w ojskow a w yd. 
w  Bolesław cu na naz. K upra! F ab ian
zam . 2 ary . K 6612

D O PILN U JĘ dom u za pokó j. » O ferty  
..S łow o" pod dopłacę.- 10922

SOLTDNY pan p oszuku je  jed n eg o  lub 
2-ch pokoi. Zgłoszenia do  Słow a Beł­
skiego pod „S o lidny". 10896

DOBRZE sy tu o w an y  na k ie row n iczym  
s tanow isku  w  L egnicy  po szu k u je  nJe- 
k ręp u jąceg o  poko ju  um eblow anego  p rzy  
rodzin ie  z całodziennym  u trzy m an iem . 
Zgłoszenia do Słow a Polsk iego  w  Leg­
nicy . 109 IB

O DSTĄ PIĘ pokó j z kuchn ią , z m eb lam i.
zw rotem  kosztów  rem o n tu . Zgłoszenia 
Słowo P o lsk ie  pod „cena p rzy s tę p n a" .

10911

PO SZU K U JĘ p o ko ju . Zgłoszenia do Sio  
wa Po lsk iego  pod „902". 10902

3—4 POKOI z w ygodam i, za zw ro tem  
kosztów  rem o n tu  p oszuku ję  od zaraz. 
O ferty  sk ładać „Słow o P o lsk ie*  pod 
„G dańsk". 10399

ODSTĄ PIĘ m ieszkan ie, 3 p oko je  k u c h ­
nia, z m eb lam i, za zw ro tem  kosztów  re ­
m ontu . W iadom ość, ul. T om aszew ska 
19'4. 10895

R O ? N F

<R.ozynavJiamif z ć z y ta L n ik z m i

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  U b e z p le c z a ln l
S p o łe e z n e i  L e g n ic a  n a  n a z w isk o  S te lm a ­
c h o w sk i W ła d y s ła w . K  6615

ZGUBIONO le g ity m ac je  ko le jow ą, w y ­
dana p rzez  DOK P K P  W rocław  na n a ­
zw isko Ju ch n iew icz  Józef Legnica.

K 6614

P o k rz  yw dzony in w a lid a  w ojen n y
ZGUBIONO dow ód tożsam ości ko n ia  ma 
ści g n iadej, na nazw isko G ondek Józef 
zam W ojciechów  po w. Lw ów ek.

K 6G13

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  r e p a t r i a c y jn ą ,  d o ­
w ó d  o so b is ty , o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  na  
n a z w isk o  H e rm a n  W ła d y s ła w . 10921

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  Z w . Z aw . M ać 
k ó w  Jó z e f .  M a ćk ó w  S ta n is ła w , u l. O- 
ła w a k a  »6 17 m . 5. 10920

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  in w a lid z k ą . o d c i­
n e k  z a m e ld o w a n ia , d o k u m e n t  ś lu b u , z a ­
ś w ia d c z e n ie  r e i .  w o js k o w e j R K U  K o r­
b a c h  A n to n i W ro c ła w  7, P o rę b sk a  4

10917

SKRADZIONO le g itym ację  służbow a u- 
n łw erśy te tu , OKZZ I Inno na nazw isko 
G órna Zofia znm. W rocław  — Sępolno 
ul. P otfebni 15 m. «. 10914

Ob. S tanisław  Zubicki z W rocła­
wia pisze nam :

„Przeszedłem  całą kam panię  aż po 
Berlin. T rzy razy ciężko ranny , zgu­
biłem  w szystkie dokum enty. Ze 
szpitala, niezdolny już  do służby 
w ojskow ej, p rzyjechałem  do W rocła 
wia. O tw orzyłem  kiosk gazetowy, z  
k tórego dochodów w egetow ałem  z 
całą rodziną. Kiosk ten przeznaczo­
ny został do rozbiórki. W ybudow a­
łem  drugi p rzy  ul. B. Chrobrego 42. 
Jako  członek Zw iązku Inw alidzkie­
go zwróciłem  się o pomoc do kole­
gów. A na to dostałem  nie tylko 
odm ow ną odpowiedź. S tanąłem  na , 
przeszkodzie kolegom z Z arządu i | 
nie mogę liczyć na żadną pomoc. j 
Czy nie można być rozgoryczonym ?“ 1 

S ąd z im y , ie  Z a rząd  P o w ia to w y  
Z w iązk u  In w a lid ó w  ro z p a trz y  po­

w tórn ie  spraw ę ob. Zn łuckiego. Pro- 
j ren t inw alidztw a, w zględnie sam  
; fak t inw alidztw a nie jest trudno  
I stw ierdzić na podstaw ie badania lc- 
I karskiego, a fakt uczestniczenia w 

kam panii w ojennej na podstaw ie ze­
znań podanych św iadków .

* * ii

Ob. M aria F urda . S praw a nie jest 
tak  b łaha, na jak ą  wygląda. „Gęsie, 
łapki", są odpadkam i z fabrykacji 
konserw . Duże ilości naszych kon­
serw  z d robiu  idą na eksport, w za 
m ian za co o trzym ujem y niezbędne 
dla nas m aszyny. O statecznie bez 
tych gęsi dla św iata pracy można 
się obejść, cenniejsze są dewizy.

Ob. L. S traussów *. — P ostaram y 
9ię w najbliższym  czasie zam ieszczać 
re p e r tu a r  tea tró w  o trzy  dni na­
przód.

NOWOŚCI — duży w ybór n a  p ły tach  
g ram ofonow ych  „M elod ie" do nabyc ia  
P oznań K ościelna 17. S p rzedaż  hu rto w a .

K  6552

PO D A JĘ do pub liczn e j w iadom ości, że 
ob. T a la rek  Adela, k tó ra  zam ieszkiw ała 
ze m ną  p rzy  u l. św . W incentego N r 
I0a'17 n ie  je s t  m oją żoną, za k tó rą  się 
podaw ała, Adam M okrzyck i vel P rzyby ł 
k iew icz W rocław , u l. Sw. W incentego 
10a/17. 199J5

ZGUBIONO odcink i zam eldow ania na 
nazw isko K ałużny S tan isław . Józefa, 
W iesława, S tan isław  o raz  P am uło  Mi­
cha lina . 10912

ZAGUBIONO re je s tra c ję  S łużba Polsce 
na nazw isko Biała D anuta . 10908

ZGUBIONO m e try k ę  ś lubu  cyw ilnego, 
odcinek  zam eldow ania no nazw isko M ar 
c inkiow lez H elena zam . Boi. K rzyw ou­
stego *97- 10906

CENNIK OGŁOSZEŃ 
O głoszenia w  tekśc ie  p rzy  szero ­
kości 1 szpa lty  do 70 m m  — 33 7J zb 
1 mm. od 71 — 120 mm — 70.— zł za 
t mm. od 121 — 200 mm 85 — rl. za 
l mm. od 2 0 1 - 3 0 8  -  105.— z!
za 1 m m  oonad 300 m m  — 185.— zl 
za l mm Opłoszenln za tekstem .' do 
70 mm 35— zł za 1 mm. od 70 — 120 
mm 45 — zł za l  m m . od 121 — 200 
mm - ( po 53.— d  za 1 m m . od 201 — 
300 mm — po 70.— d  u  t mm. po­
nad 300 tm n — po 90. — zł za 1 m m  Na 
k ro lop i: do 70 m m  — 00  30.— zl za 
l mm. od 71 — 120 m m  po 40 — *1 
z» 1 m m . od 121 — 200 m m  — po 80 — 
zł za 1 m m . od 201 — 800 m m  po  
HO — zł xb 1 m m . ponad  SCO m m  — 
po 130.— zł za 1 m m  Oo łosrenła
drobna: po 20.— zł za 1 słowo, dta 
p oszuku jących  p racy  po 18 — cł to  
1 słowo. — Z astrzeżen ie  m te jtca  w 
tekście  — do 50 mm p rzy  ogłoaze- 
n tach  Jednoszpłd tow ych # )%  drożej 
-  w iększe I dw uszpaltow e — 100%  
drożej Za n iedziele  I św ię ta  dopła ta  

O głoszenia d robne — m in im um  
10 słów — m ax ln ium  — 40 słów
K onto PKO N r VTTI — 135
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Gigantyczna sztafeta sportu poi 
sklego, która zaniesie do Warsza­
w y meldunki solidarności mło­
dzieży polskiej z postanowieniami 
Kongresu Zjednoczeniowego Par­
tii Robotniczych, wzbudza wśród 
rzesz naszej młodzieży postępowej 
i  całego społeczeństwa olbrzymie 
zainteresowanie.

Gdyby można było wszystkich  
zgłaszających się do sztafet roz­
staw ić wzdłuż trasy, każdy z bie 
gaczy przebiegł by nie więcej jak 
10 m.

Niestety trzeba było zrobić se ­
lekcję i  wybrać z pośród tysięcy  
ZWM-owców najbardziej zasługu 
jących na zaszczyt startu i zaled­
w ie  500 osób będzie miało szczę­
ście brania czynnego udziału w  
historycznej manifestacji.

Z opowiadań ob. ob. Kizińskie- 
ge, Launerowej, Tym owicza i kpt. 
Knapika, którzy wczoraj wrócili 
z objazdu trasy, widać z jakim  
entuzjazmem spotyka się praca 
organizatorów.

Powstały samorzutnie i  komi­
tety miejskie, w  Oleśnicy, Syco­
w ie i Kępnie. Niejednokrotnie 
zaskoczyły komisję swoim entu­
zjazmem i  pracą komitety w iej­
skie, takie jak np. w  Brzeziej 
Łące, Borowej i Stradomiej Górze.

N ajw ięcej serca w prace przy­
gotowawcze wkładają przedstawi 
ciele ZMP, które jest organizato 
rem imprezy, partii politycznych, 
Służby Polsce, Gwardii i działa­
cze WF.
Sztafeta biegnąca na kongres, 

będzie wpisana do historii nasze­
go sportu, jako sztafeta w ielk ie­
go entuzjazmu. Ost.

Smyk i Sziolc Stoliaieriiml meczu

I K S  P a t a  w a g  -  L a z ł o  8 *8
O sta tn i m e c 2 Lazio w P o lsce o m ało 

n ie  skończy ł s ię  skandalem . Podczas 
k ie d y  *-m io ty s ięczna  w idow nia 
dom agała się  rozpoczęcia  zaw odów  — 
w  sza tn i k ie ro w n ic tw o  d ru ży n y  po lsk ie j 
p ro te stow a ło  przec iw ko  n adw adze za­
w odników  w łoskich . W  rezu ltac ie  m u ­
siano  u s tąp ić  i  „ rz y m ia n ie "  z regu ły  
m ie li p rzew ag ę  £—4 k g  n a d  gospoda­
rzam i.

P rzed  m eczem  d w aj m a lcy  z P ifa w a -  
gu po k aza li w idow n i b . m iły  d la  oka 
i... d o b ry  boks. P o tem  n a s tą p iły  po w i­
ta n ia  d ru ży n  i w  r in g u  pozosta ły  „ m u ­
chy" .

Ż u ra w sk i (IKS) w y p ad ł nadspodzie­
w an ie  dobrze  w  w alce  z Lepore. W 
trzec ie j ru n d z ie  w rocław ian in  m a naw et 
p rzew agę , a le  sp o tk an ie  w ygryw a zde­
cydow an ie  b o k se r Lazło.

C za jkow sk i (Paf.) i B ev ilaque (L) p o r  
w ali w idow nię. P ie rw sze  dw a sta rc ia  
obydw a m in im a ln ie  w y g ran e  p rzez  Czaj 
kow skiego, toczą się  w m orderczym  
tem pie , w o sta tn im  s ia rc lu  w alka w y­
rów nana z tym , że C zajkow ski lep ie j 
k on trow ał, n ieczysto  a tak u jąceg o  W ło­
cha .

SZCZEPA N  NA PEW NO WYGRAŁ
K u ro w sk i (IKS) tra f ił na  asa a tu to w e  

go Lazio — R osin iego i s taw ia ł m u dziel 
n ie  opór. W p ie rw szej ru n d z ie  Rosini 
p rzew ażał ty lk o  w  o s ta tn ich  sekundach , 
k ied y  u dała  m u się se ria  suchych  cio­
sów  z obu  rąk . D ruga ru n d a  rem isow a. 
T rzecia  m in im a ln ie  d la W iocha i je s t 
2:4.

Szczepan  (P) je s t  dop raw d y  w dużej 
fo rm ie. T rzeci m ecz z rzęd u  d a je  m u 
dob rą  no tę . S iln ie jszy  od w ro cław ian i­
na (3 kilo  p rzew agi) V inci b y ł p ię śc ia ­
rzem  gorszym  przez  3 ru n d y  1 n ie  w iem  
dlaczego, ogłoszono w y n ik  rem isow y.

W d ru g ie j w adze le k k ie j M iszczuk (I) 
poddał się na s k u te k  k o n tu z ji ręk i Co- 
luzzi.

BO HA TERSK I WYCZYN SZTOLCA
S ztolc (Paf.) w  w alce  ze S to rtim  zdo­

b y ł się  n a  p ięk n y  w yczyn . Po  2 ru n ­
dzie  w rocław ian in  w ił s ię  z bó lu  n a  sku  
te k  n ad w ichn ięc ia  nogi. M imo to  w ró ­

c ił n a  i jp g  i m a jąc  2 ru n d y  w y grane  
uzy sk a ł zasłużone zw ycięstw o.

D rugim  bo h a te rem  m eczu  b y ł S m yk 
(P), k tó ry  w  trzech  in te lig en tn ie  p rze ­
p row adzonych  ru n d ach  w y p u nk tow ał 
Im p e ra to r i (L). S ygnalizu jem y  w ielk i 
ta le n t tego chłopca kap itan o w i sp o rto ­
w em u FZB.

W o s ta tn ie j w alce dn ia H orboń  a), 
w alczący  lep ie j n iż  zw ykle n ie zb y t za­
służen ie  zrem isow ał z F estuccl, w y w a l­
cz ając  d la W rocław ia w y n ik  rem isow y.

S ędziow ali w  r in g u  G am bi (Wł.) i Zie 
m a (W rocław ), a na p u n k ty  P la  (Wł.) 
C hrostow sk i 1 M ikuła.

P ism o  K o m ite tu  d la  sp ra w  k u l tu r y  
f i z y c z n e j  i sportu  „ Sow ieck i S p o r t”, 

w ych o d zą ce  w  M oskw ie  w  o lb rzym im  na 
kła d zie , pośw ięciło  w  d n iu  35. 13. br. 
dużo  m ie jsca  sportow i po lsk iem u .

C zy ta m y  m . in.:
„Przed p o lsk im i zw ią zka m i i sportow  

cam i s to ją  obecn ie w a żn e  zadania: Z m o  
billzow ać m ło d z ież  do o d b u d o w y  i roz­
b u d o w y gospodark i nhrodow e), p od ­
nieść w sze ch s tro n n ie  ro zw ó j f i z y c z n y  
m ło d z ie ży  w  połączeniu  z w ych o w a n iem  
p o li ty c zn y m  oraz p rzygo tow an ie  ich  do  
pracy  oraz obrony państw a .

5? S p o r i  s o w i e c k i * '  o  n o s

K to  b ę d z ie  w a lczy ł o  U«rę-
x IMS i Pof<nvof|feni

L o s o w a n ie  w a lk  o w e jś c ie  do  lig i b o k  (Z Z K ) ,  4) T ra w iń slc i ( „ G ry f" ) ,  5) K u t-
se rsk ie j dał nam  za p rzec iw n ików  dw ie 

d ru ży n y  pom orsk ie . P ierw szy  w y ru ­
szy w  b o je  n asz  P afaw ag  i m usi w y ­
g rać  sw ój m ecz z Z Z K  Inow rocław . Za 
w ody  odbędą się  n a  n eu tra ln y m  ringu  
— w O polu.

D rug i k a n d y d a t W rocław ia IK S, w a l­
czyć b ęd z ie  z k o n trk a n d y d a te m  do m i­
strzostw a g ru p y  — Z jednoczonym i (Byd 
goszcz). D la o r ie n ta c j i  p o d a jem y  n a ­
szym  C zy te ln ikom  lis tę  5 najlep szych  
p ię śc iarzy  P om orza :

W m usza 1) L icau  („G ry f"  T oruń),
2) P iw ońsk i („P om orzan in"), 3) Szulc 
(Z Z K  Inow rocław ), 4) S y lw es te r („L e­
g ia"  Chełm ża), 5) N ow icki (IK S In o ­
w rocław ).

W. U K ow aU w ski („ Z jedno
czen ie"), 2) C lo n ia k  (Z Z K  Inow rocław ),
3) P rzy b y lsk i („G ryf"), 4) S zalkow ski 
(„L egia"), 5) P ep liń sk i („B rda").

W , p ió rk o w a: 1) K ru ża  („ Z jednocze­
n ie"), 2) R ad tk e  („L eg ia"), 3) M rozow ski

k a  („ B id a " ) ,
W . le k k a :  1) P io tr o w s k i  („ B rd a " ) .  

2) B a r a n o w s k i  E. ( „ Z je d n o c z e n ie '4), 3) 
N i tz le r  („ L e g ia " ) ,  4) S o w iń s k i  ^ .Z je d ­
n o c z e n ie " ) ,  5) D o rm c w lc z  („ L e g ia " ) .

W . p ó łś r e d n ia :  1) P a l iń s k i  ( „ L e g ia " ) ,  
2) W ik l iń s k i  („ Z jed n o c t.rm ie ”), 3) Bo- 
l iń s k i  ( Z Z K  In o w r o c ła w ),  4) Z a k r z e w ­
s k i  ( „ P o m o rz a n in " ) ,  5) R y c h te r  ( „ Z je d ­
n o c z e n ie " ) .

W, ś r e d n ia :  1) C e b u la k  („ L e g ia " ) ,
2) Z a le ś '  ( Z Z K  In o w r o c ła w ),  3) S zy - 
m a ń s l  i ( „ G ry f" ) ,  4) C e g la r s k i  (Z Z K  in o  
w r o c ła w ) , 6) S o s n o w s k i  („ Z je d n o c z e n ie ”).

W  p ó łc ię ż k a :  1) B u ń k o w s k i  ( „ P o m o ­
rz a n in " ) ,  2) G n a t („ Z je d n o c z e n ie ”), 3) 
S to c k i  („ G ry f" ) ,  4) K a w a łe k  (Z Z K  I n o ­
w r o c ła w ) ,  5) R a d tk e  ( „ B rd a " ) ,

W . c ię ż k a :  1) Z m o rz y ń s k i  ( „ G ry f" ) ,
C h y ła  ( „ Z je d n o c z e n ie ”), 3) Z ie l iń s k i  

( Z Z K  In o w r o c ła w ),  4) L e ś n ia k  („ P o m o ­
rz a n in " ) ,  5) Z a r e m b a  („ B rd a " ) .

Pmgpongiści już grają
Jako pierwsze w tym sezonie odbę­

dą się zawody między dwoma zespo­
łami metalowców i sekcją Państw 
Fabr. Obrabiarek i '~keją Wo;‘s>k. Za 
ldadów Motor,

Zawody odbędą się w sali przy ul. 
Grabiszyńskiej (fabryka obrabiarek) do 
jazd 4" do przedostatniego or?"Stan­
ku.

„S o w ie c k i S p o r t” podkreśla , że sport 
p o lsk i ja k o  ru ch  m a so w y  je s t  je szcze  
bardzo  m ło d y  i w a lc zy  z  likw idac ją  
s ta rych  tra d yc ji, k tó re  u za leżn ia ły  sport 
od fin a n só w  m ecenasów . R ozw ó j sportu  
robo tn iczego i m łodzieżow ego  dow odzi 
je d n a k , że ru ch  te n  s ta l s ię  ju ż  ruchem  
p o w sze ch n ym .

R ozw o jow i sportu  dopom aga państw o , 
spo łeczeństw o  oraz zw ią zk i pow szechne  
ja k  np . Z w ią ze k  Z aw odow y, Z w ią zek  
M łodzieży  P o lsk ie j, Z w . S am opom ocy  
C h ło p sk ie j i „Służba Polsce”. In te n sy w  
n ie  rozw ija  s ię  sport w  m ilic ji i w o j­
sku . C y fry  — p isze d z ie n n ik ” — są czę­
ste p ię kn ie jsze  n iż  słowa.

O tóż  3 m aja w B iegach N arodow ych  
u czestn iczy ło  300 ty s. m ło d yc h  ch łop­
ców  i d z iew czą t. W m iesiącach  le tn ich  
220 ty s  ko rzys ta ło  z n a u k i p ływ an ia  
W m arszu  w  p ią tą  roczn icę b itw y  pod  
L en ino  u cze s tn ic zy ło  p rzesz ło  pól m ilio ­
na m ło d z ie ży  z  m ia s t i w si.

Z naczy  to  — ko ń c zy  sw ó j a r ty k u ł  
„ Sport S o w ie c k i” — że w  Polsce je s t  
m asow a ku ltu ra  fizyczn a .

Uczmy się sędziować
Wrocław, znów jako pierwszy 

ośrodek sportowy w  Polsce w y­
stąpił z inicjatywą popularyzacji 
wśród widzów zasad sędziowania

Wydział Spr. Sędziowskich o- 
pracowal tematy pogadanek i 
prelekcji, które będą udostępnio­
ne kandydatom spoza Wrocła­
wia (korespondencyjnie).

Słuchacze pragnący być sędzia­
mi pięściarskimi zdawać będą 
egzaminy. Szczegóły jutro w .,Sło 
wie Polskim**.

Z a p ł o n  I l i iS  1 3 :3
T el. — O s ta tn i  m e c z  m is tr z o w s k i  k l. 

„ A "  m ię d z y  Z a p ło n e m  (Je l. G ó ra ), a 
T K S-em  z a k o ń c z y ł  s ię  w y s o k im  z w y ­
c ię s tw e m  Z a p ło n u  13:3. W ro c ła w ia n ie  

m a ją c  ju ż  m is tr z o s tw o  O k rę g u , w y s ła li  
d o  J .  G ó ry  z e sp ó ł re z e rw o w y .

Człowiek zapracowany
Spotkałem na Placu Wolności Ikriń 

skiego. Biegł zziajany. Na mój widek 
zaczął m achać rękami.

— Nie mam czasu... Nie mam cza- 
su... Nie zaczepiaj mnie. Mogę z to­
bą pomówić dopiero... zaraz, gdzie jo 
mam notes? Zatrzymujesz mnie, a ja 
nie mam czasu. Nie wiesz, gdzie ja 
zostawiłem notes? Ty byś kiedy 
coś wiedział... Ale a propos, miałem 
do ciebie interes. Tylko mi to wyle­
ciało 2  głowy. Nie wiesz, jak i ja m-ia 
lem do ciebie interes? Hm... Ty jesteś 
zaiwsze taki roztargniony.., Znowu się 
spóźnię. Wszystko przez ciebie.*

Wreszcie mogłem dojść do głosu.
— Dokąd się spieszysz?
Iksiński był bardzo zdenerwowa* 

ny.
— Na konferencję, na której mamy 

uzgodnić...
— Co uzgodnić?
— Jak  należy skoordynować nasz# 

prace?
— Jakie prace?
— Mające na celu opracowanie płą

nu...
— Jakiego planu? ty
— Że też ci muszę wszystko kłaść

łopatą do głowy. Opracowujem y plan, 
mający na celu skoordynowanie na-* 
szych wysiłków i uzgodnienie pew-% 
nych punktów widzenia na pewno, 
sprawy... • ^

— Na jakie sprawy?
— Jaki ty jesteś niedomyślny. Na 

te właśnie sprawy. Na te, które są 
najw ażniejsze i k tóre trzeba uzgo­
dnić... Przez ciebie spóźniam się jfci 
konferencję, a raem jeszcze dzisia j 
trzy konferencje, dwa posiedzenia i 
cztery żebrania zarządów... Nie za­
trzym aj mnie... Ty nigdy mnie nie 
zrozumiesz. Jeżeli chcesz ze mną na 
serio pogadać, bo przyjdź do mnie do 
mego w arsztatu pracy...

— Kiedy tam  będziesz?
Iksiński wyjął notes.
— Zdaje się, że będę m iał wolną 

godzinę 23  lutego 1^49 r. przed po­
łudniem. Wpadnij wtedy do mnie, 
gdybym miał konferencję., to do cie­
bie zadzwonię... No. ale nie zatrzymuj1 
mnie. Nie mam czasu....

— Słuchaj — zapytalwa —» *  Ur' •ój' 
ty właściwie pracujesz?

TKsifisik! zaperzy? 3&ę.
— Też pytanie! Jestem  tak stras:!?-!

wie zapracowany, że w ogóle nie m.mJ 
czasu na pracę. Nie zatrzym uj Wn d  
ty próżniaku!... ?

ĆJrct.

l\o w a  se k c ja  h o k e jo w a
ZKS Budowlani" we Wrocławiu or 

ga niżu je sekcje hokeja na lodzie. Su 
cha zaprawa przeprowadzana będzie 
na sali gimnastycznej I-szej Szkoły 
Powszechnej przy ul. Nowowiejskiej, 
w poniedziałki i piątki.

Pierwszy trening w dniu 22. 11. br. 
o godz. 17-tej.

Inform acji udziela refe ren t o 
Zarządu Oddziału Związku Zawocow^j 
go Pracowin'ków Budowlanych 
Wrocławiu, ul. Mazowiecka 1« pofc.H 
•215.

Całkowity sprzęt hokejow y rość Sił 
już zakupiony dla klubu przez Zarząd 
Oddziału Zw. Zaw. Prac. Bud.

M m  S M
W rę c e  N ik o d e m a  w p a d a  p r z y p a d k o w o  p a m ię tn i k  p a n i  N in y  

N ik o d e m  c z y ta  w  n im ,  ż e  o g r o m n ie  p o d o b a  s ię  N in ie .  U śm ie c h a  
s ię  z  z a d o w o le n ie m , p o  c h w i l i  w y c ią g a  n o te s  i s ta r a n n ie  z a p i­
s u je  w s z y s tk i e  n ie z r o z u m  ia le  d la  n ie g o  s ło w a .

— Nie. Nie zmęczyłem się.
— No, to dzięki Bogu. Tedy niech mnie pan zechce 

wysłuchać. Z góry proszę, by pan nie dawał natych­
miastowej odpowiedzi, jeśli ta odpowiedź ma być od­
mowna. Dobrze?

Nikodem uśmiechnął się i przymrużył oko:
— A jakbym tak zgadł, co mi pan chce propono­

wać? Co?
— Chyba niemożliwe? — zastanowił się Kunicki.
— A pan chciałby, żebym ja został i nadal admi­

nistratorem. Nie?
Kunicki zerwał się i znowu chwycił Dyzmę w ob­

jęcia. Zaczął obszernie motywować swój plan, aż udo­
wodnił jak dwa razy dwa — cztery, że Nikodem powi­
nien zgodzić się.

— Przecie prezes banku, kochany panie Nikode­
mie, to nie urzędnik państwowy, ale szef przedsiębior­
stwa, może dobrowolnie dysponować swoim czasem...

Nikodem udawał, że się waha, lecz po kilku minu­
tach, zgodził się, pod tym jednak warunkiem, by Ku­
nicki nie chwalił się nikomu, że pan prezes banku zbo­
żowego jest u niego administratorem

Warunek .oczywiście został przyjęty z całym zro­
zumieniem jego nieodzowności.

Gdy rozmawiali o tym. wróciła pani Nina.
Nie powiedziała nic na powitanie, lec. ''az lej 

szeroko otwartych oczu bvł tak wymowny, że K u n ick i 
musiałby nie mieć za grosz zmysłu spostrzegawczego, 
gdyby tego nie zauważył.

Możliwe jednak, że nastrój, w którym się znajdo­
wał z racji nadspodziewanej • zgody Dyzmy, zbytnio 
zwracał jego uwagę na szczęśliwy obrót sprawy, gdyż 
z miejsca i hałaśliwie zaczął opowiadać żonie, jak bar­
dzo się cieszy z tego, że kochany pan Nikodem nie po­
rzuca Koborowa na łaskę losu, że owszem będzie czu­
wał nad jego interesami obiecał często tu zaglądać.

— I ja bardzo się cieszę powiedziała krótko Ni­
na, po czym przeprosiła ich i poszła się przebrać, gdyż 
obiad w niedzielę podawano o drugiej.

Dzień, ku z trudem ukrywanemu niezadowoleniu 
Niny spędzili we trójkę. Kunicki żywo się interesował 
bankiem i terminem rozpoczęcia jego działalności. Mó­
wił dużo o ogólnym kryzysie, skarżył się na nadmierne 
podatki, na ciężar świadczeń socjalnych, lecz już nie 
martwił się urodzajem, który wypadł w tym roku wręcz 
świetnie.

Po kolacji pojechali na spacer samochodem. Wie­
czór był wyjątkowo piękny, a droga wśród lasu, na­
świetlona srebrem księżyca miała jakiś tajemniczy urok. 
Nina rozmarzona wtuliła się w poduszki auta, nawet Ni 
kodem odczuwał coś niezwykłego w tym pędzie. Tylko 
Kunicki nie przestawał mówić.

Po dziesiątej byli już w domu. Nina szybko pobie- 
gła na górę, jej mąż odprowadził Dyzmę do jego po-; 
koju. życząc przyjemnej nocy. 1

Nikodem zaczął sie rozbierać.
Teraz dopi.io mógł w spokoju zastanowić się nad 

tym, co przeczytał w pamiętniku Niny. Trudno my by­
ło zdobyć się na wyraźną o tym opinię. Jedno nie ule­
gało wątpliwości: — zakochała się w nim na umór i 
miała nadzieję, że się z nią ożeni. _ [

Najbardziej kontent był z tego, źe nie połapała się 
ani co do Oxfordu. ani co do jego inteligencji. Widocz­
nie jego system był bez zarzutu. Ale co do ożenku...

Właściwie mówiąc, pierwszy raz zamyślił się_ nad 
tym poważnie. No, prawda, podobała mu się, mieć żo­
nę hrabiankę, to też nie w kij dmuchał. Żaden z tych 
wielkich dygnitarzy nie jest żonaty z arystokratką... 
Tylko, z drugiej strony, żenić się z kobietą, która nic 
nie ma, a ma takie potrzeby... Tych sukien!... Trzy razyjj 
na dzień się przebiera, za granicę . jeździ, pierścionki!' 
i bransolety zmienia... A przecie Kunicki w razie róż-̂  
wodu złamanego grosza jej nie da... (

Wprawdzie z banku jest duża pensja, ale ta tezil d 
wystarczy. Zresztą, kto wie, mogą go przecie z tego f : 
zesostwa wylać, a wówczas, co zrobi z tą babą na R; '-c 
ku?... Żeby to Kunicki, pomimo rozwodu zatrzymał|fó] 
jako administratora!... Ale ba, o tym nie ma gadania. _ 

ł jeszcze jedno: co będzie z tym zwariowanym jejj 
bratem. Trzeba będzie i tego gagatka wziąć za kark... L  

Zgasił światło i podciągnął kołdrę pod brodę.
Myśl o Ponimirskim zdecydowała ostatecznie.
— Nie ma głupich — powiedział i przewrócił się \ 

na drugi bok.
Już zasypiał, gdy nagle do uszu jego dobiegł szmej! 

kroków na żwirowej alejce:
— Co za cholera tam się włóczy po nocy — pomy­

ślał, podnosząc głowę.
Nagle struchlał. _ <!
Wśród fantastycznych smug cienia gałęzi zmieszaj 

nych z bladymi plamami księżyca ujrzał wyraźnie ja­
kąś postać, stojącą przy oszklonych drzwiach od parkują

(Dalszy ciąg jutro)
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